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W ychodzi codziennie o godzinie 7 . rano , 
z w yjątk iem  poniedziałków  i dm  poświą- 

tecznyeh.

P rz e d p ła ta  w y n o s i:
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kowane.)

W i e d e ń  d. 28. Sutego. Izba. posłów  
skończyła jeneralną rozpraw ę nad konwencją 
handlową z Rumnnją. Odrzucono przy głoso-  
W4*iiu in.iennem 1 6 7  głosami przeciwko 3 3  
f f u u e k  mniejszości komisji,- żądający o drocz e-  
n.s ,  * przyjęto 1 4 5  glosami przeciwko 73  
wotum większości, żądające przyjęcia konwencji.

L w ó w  d. 1. m arca.
(Konwencja ramoóska a nasza delegu ją . — 
se sprawy anitro-w ęgierskie. — Upadek k ir- 

—- Nvwj kons>rwatyzm frauciizkl. Libe- 
I f u ^ i u  kowarski.)

Tfrynig głosow ania nad k o n w e n c j ą  r u ­
m u ń s k ą  v  p rzed litaw sk ie j Izb ie  posłów  oka- 
s i je ,  że naw et gdyby deleg ac ja  i praw e cen- 
t h W t r t f  gLiO W ały p fte c iw  k o n w i.e j i .  p ro ­
je k t b y io j uzyska! w iększość choćby ty lko  k il­
ku  głosów . K luby cen tra lis ty czn e  uchw aliły  
ly ty  na prośby , zak lęc ia  i g io lb y  m iu ts tró t/ 
g łosow ać za konw encją, ale ja k  widzimy, zna­
czna ich liczba  poszła  za swojem zdaniem  w ła- 
tnem .

W  delegacji naszej—ja k  się  dow iadnjem y— 
żyw e toczyły  się ro zp raw y  nad konw encją rum uń­
ską , czy mę za oią, czy przeciw  niej ośw iadczyć. 
P rzeciw nicy  za tw ierdzen ia  konw encji w ykazy­
w ali cyfram i, że konw encja na ru sza  ekonom i­
czne m te re ta  państw a, a zw łaszcza  G alicji, 
g u y 2 w łaśn ie  te  przedm ioty wywozu, k tó rych  
G alic ja  R um unii do sta rcza , i coraz więcej do­
s ta rczać  może, jako  to  sp iry tus, piwo, o rd y n ar­
na szk ło , w yroby z drzew a itp., będą znacznie 
w yższem i cłam i w R um uni' obłożone, podczas 
gdy  przeciw nie rum uńskie zboże i n a fu  rum uń 
sk a  b« ł c ła  będą do nas w prow adzane. W sk a ­
zyw ali dalej, że ko rzyści polityczne, jak ie  dla 
A u stro -W ęg ie r z konw encji w yniknąć m ają, są  
nam  nieznane, a  na w szelki sposób problem a­
ty czn e ; ie  system atyczue  pragn ien ie  A u strji 
podkopania »t(*tus quo w T urcji r2no4e oprow a­
dzić ząW dG ihia. k tó re  I8P8fl zakończyć się  ze 
szkodą  k ra ją  i narodu naszego. W ieszcie, że 
skoro  rząd  postaw ił kw estję  g ab inetow ą ze 
W zględu na  konw encję, a znaczna część een tra- 
liStów J e s t  konw encji przociw ną, tu  w ybitnej o- 

rozum nakazuje , sk o iz y s ta ć  ze 
sposobności, i rządow i cios zadać. R ep rezen tan ­
tem  tej frak c ji K oła  b y ł p. Skrzyńsk i.

F ra k c ja  di uga m ogła w skazać  na to, że 
jeśli w obecnyin stan ie  rzeczy A u stro -W ęg iy , 
a zw łaszcza G alicja, byłyby korzystn iej poło­
żone wobec Rum unii, niż po w ejśc.u konwencji 
w ty c ie : to  zw ażyć p o trzeb a , że w najlepszym

w^&flunajHuwłii

raz ie  tón s ta n  obecny is tn ia łb y  ty lko  -do d. 4. 
kw ie tn ia  m ., gdyż od ttg o  term inu zacznie o- 
boy.iązyw ać nowa, autonom iczna rum uńska ta  
ry fa  clowa, gdyny konw encja do sk u tk u  nie 
p rzy sz ła , a zaw sze ta  konw encja, choć nie bai 
(tzo godna pochw ały, lep szą  będzie, niż ta ry fa  
autonom iczna, k tó rą  z re sz tą  rząd  rum uński 
m ógłby każdego  czasu  zm ieniać w edług  upodo­
bania. D alej, że nam nie godzi się w ystępyw ać 
prze,(iw  konw encji, k tó ra  posuw a o k rok  na 
przód niepodleg łość narodu  rum uńskiego. W zg lę­
dy czysto  au stro -w ęg ie rsk ie  pomijamy, bo m i­
n istrow ie daw ali w kom isjach ta k  sprzeczne 
w yjaśnienia, że podobno oni sam i nie w iedzą, 
jak ie  po lityczne korzyści przyniesie  dla p a ń ­
s tw a  p r z y j ę c i e  konw encji. P . C hlum etzky 
inne w ysuw a! stanow isko , a  iune ks. A uersp^rg , 
a naw et p. C hluinetzky m ówił dzisiaj co inne 
go, a  co m uego ju tro . Rzeczy jedn«k  doszły  
ta k  daleko, że o d r z u c e n i e  konw encji n a ra ­
ziłoby ca łą  pow agę rząd u  ta k  w spólnego, jak  
jn s trja ck ieg o  i w ęgiersk iego , a n aw et pow agę 
państw a, bo cóż może znaczyć państw o, k tó re ­
go rz^d y  m e m ają  s iły  w ew n ą trz?

G łów nie p. D unajew sk i bron ił w Kole p rzy ­
jęc ia  konw encji, a d la  niego i jem u podobnych, 
o s ta tn i a rgum ent, jaki ze s trony  przeciw nej 
przy toczyliśm y, t. j. zadanie  ciosu gabinetow i, 
najzupełniej w ysta rcza ło , aby rękam i i nogami 
popierać konWcneję. O sta teczn ie  uchw aliło  Koło 
15 glosam i przeciw  9, glosow ać za  kocw enśją. 
Czy uchw ala  ta  była po trzebną, czy nie le^iąj 
było pozostaw ić członkom  K oła zupełną sw o­
bodę — to inne pytan ie , na k tó ie  chcąc- odpo­
wiedzieć, trzeb a  znać jwszcze inne okoliczności, 
jak ie  w tej m ierze iL .ato ly .

T ak  np. nie wiadomo, .z j  p raw e centrum  
uchw aliło popierać konw encję d la tego , że ta k  
delegacja  n a . i .  uchw aliła  — czyli też  że obo­
pólnie nie chciano n a rażać  się  koronie, a z a ra ­
zem, ja k  to  dość o tw arc ie  w sk aza ł p. W eiss 
(ze s tro n n ic tw a  H ohenw artuw skiego) w swej 
mowie, nie nw ażauo za  po trzebne, p rzeszk ad zać  
rządow i w sp raw ie , k tó ra  się  p rzyczyn i do je ­
go obalenia. Na co m uchę— r*ąd  m a bić kam ie­
niem, skoro  pan śpiący —  państw o  m ogłoby 
przez to  otrzym ać skaleczenie, a m ucha i tak  
odleci. A z rw a tą , sp raw a rokow ań z W ęgiam i 
n as tręczy  dość spoeubnośm do pchnięcia mini- 
sterjum , jeżeliby po trzeba  było pchnięcia, aby 
runęło . O drzucenie Konwenrji m e ty ie  by do­
tknęło  gab inet L asserow sk i, ile A ndrassego , a 
m o g ły ly  z tąd  w yniknąć n a s tę p s tw a  gorsze, niż 
pozostanie gabiuefu  L a sse ra , k tó rego  dnie ży ­
w ota zd a ją  się być policzone, gdyż pom inąw szy 
w szystko  inae, p. A ndrassem u w dubie ta k  k ry ­
tycznej jak obecna, nie może być na ręk ę  gabi- 
n e t p rzed litaw sk i, ta k  z w s z e k itg o  w pływ u o- 
brany

Stara Preste, nam aw iając ee n tra lis tó w  do 
p rzy jęcia  konw encji, w skazyw ała , że gdyby z a ­
w ierano tr a k ta t  handlow y z M oskw ą, to  nie 
m ożnaby wym agać, aby M oskw a d a ła  u siebie 
żydom austro -w ęg iersk im  w iększe p raw a, niż 
daje sw oim w łasnym A d a le j, że A ustro  W ę-
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r iz e d p ia t ę  I .g ło sz en ia  p rz y jm u ję :
We W IWIE bióro administracji  „Gaz. N'ar.“ 

przy  ulicy Sobieskiego pod liczbą 12 dawniej ao- 
« _  nlic* 1. 201) i ajernja dzi mii.ów W. Pią tk o * -  
s..i( | 9 ,  plac .katedralny 1. 7. JW-KItAKOWIE: ksje- 
gawna^idolf*’Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje w y łączn i ,  dla  „Gazety Nar ajencja p. 
Adauia. C cnW ottr  de la Crois.  Ronge 2. prenume­
ratę w  p f i i łk o w c i ' :  Raczkowski, Eaiibong. 1’oi- 
lomiierr 73. W  W IEDNIU pp. Hzasertstciit et Yo^ler, 
nr. 10 YJallfficljgasse, A. Óppelik Wollzeile 20. Rotter  
et Cm. I. TSemergaiąg U  i G. I ,. i k j w  et Gm 1. 
M «xi«ilian jtiasje  S. W FPJlNKFUECIE-. nad Me­
nem w F a m b crg u  pp. I laasenste in  et Yogler.

OGLOSZENiA przyjn. iją *ię ia  op łatą  C centów  
od miejsca objętoici jednego wiersza drobnym dru­
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczjtnow aD e nie 
ulegają frunkowaiiu. Ma mskrypti drobne nie  
zwtacają się , lec i bywaj* niszczone.

grom, zagrożonym przez  żywioły słowiańskie, 
musi zależeć na podniesieniu rasy łacińskiej — 
Rumunii — w okolicy t a k  ważnej. Argum ent 
ten ostam i je s t  do niczego, bo zupełna n ie­
podległość Rumunii najbardziejby posłużyła 
celom słowiańskim, k tó ry ch  się lęka Pressc. 
Zawisłość obecna jet.t s ilną ta rc z ą  dla Rumunii. 
Nadio z diugiej s trony silna Rumunia może 
s tać  się niebezpieczną J l ą  P rzed litaw ii i W ę­
gier. Zachw alana  przez Prcgsr, polityka  p row a­
dziłaby Austrj. o s ta teczn ie  nad dolnym D u n a ­
jem do tego, do czego *  r j g .59 doszła  ws 
W ‘oszech, a. w r. 18Gt> w Nibmczeck i we 
W łoszech.

W e J łig  Bohemii, p relim inarz  sp iaw  w spó l­
nych na rok  1877 będzie te u  sarn , co na  r. b., 
z w yjątkiem , że się zwięksfcy pozycja prow iantn  
d la  w ojska, i żądane będą  k redy ty  dodatkow e 
z pow odu podw yższenia em ery tu r w ojskow ych 
i w sparć La w ychodźców  bercegow ińskieb i 
bośniackich, k tó re  to  w sparc ia  z resz tą  od d. 
1. kw ietn ia  u ttan ą .

Z lan ie  w ęgierskiej części kolei T a r n ó w -  
s k o - P  r  e s z o w uk  i e j * koleją Koasycwo-Bo- 
gum ińską je s t  jgż  p raw .e  p rzez rząd  w ęg iersk i 
zatw ierdzone, a o sta teczn e-za tw ie rd zen ie  p rzez
w alne zebran ie  tych  kolei d. 20. i 25. b. m. 
m arca n astąp i.

D. 27. b. m. została wa W iedniu podpisaną 
Limwencja względem  uddziden ia  w łoskicn liuij 
k o l e i  P o ł u d n i o w e j  o |  przed litaw sk ich  i 
w ęgiersk ich .

G r. Uu. b i s  k u p e a  r u s k i m  m u n k a -  
c z o w s k i m m ianow any zo sta ł kanonik  T uth .

B i l a n s  w ę g i e r s k i  z r. 1875 okazuje 
się o 21 mil. z łr. pom yślniejszym  od bilansu z

T ak  więc w o j n a  d o m o w a  w H i s z p a ­
n i i  u s t a ł a  przynajm niej n * . teraz. O sta teczn a  
k lę sk a  k a rlis tó w  zdaje się  na jm nie j­
szej w ątpliw ości. Zbiedzony ł wypięńczony w oj­
ną  K.-sj, będzie mógł pizynajlpa.ej odetchnąć  
wolniej i z a b ra ć  s ię  povroli do d?w ł» re s ta u ­
racji ekanom tcnw j. Cz> i w  kierunku p o lity ­
cznym H isapau la  zechce odpocząć — czas p o ­
każe. G dzieindziej m ożna byłoby na pewno 
tw ierdzić, że po ta k  drugich niepokojach i 
w uirząśuieniach, zapanu je  obok reakcji osta ję  
czny pokój —  pi ayuaj nniej na la t  kilkanaście; 
ale H iszp an ia  je ś t  k la sy czn ą  ziemią prouuncja- 
m entów i strou iiic tw  \ na  grtiz&ch jed n e j p a rtji 
w y ras ta  n a tychm iast k ilka, k ilkanaście , k ilk a - 
d z iesą t lU Lych; jeden  p rog  po lityczny  w y­
rad za  sto  innych. Z M a d v rn donoszą d B7 .
llłtb g o :

Izb a  depu tow anych  u k o n sty tu o w ała  się s t a ­
nowczo. P osada  I le r re jra  w ybrany  prezesem  iej. 
C a s te la r  z ap ro te s to w a ł przeciw  sk ład an iu  p iz«z  
deputow anych p rzy się  v\ Canovas C astillo  _.d- 
rzu k ł, iż p ro tek c ja  ta a a  je s t  nieątosow  ,ą. De 
pu tow ani p rzy ję li tę  odpowiedź p rzychyln ie  i 
w śród o k rzy k u  „niech żyje kiól !“ Je n e ra ł P a - 
v *a r z e k ł j i ż b y ł  zm uszo tym w ykonać zam ach

stan u  d. 3. s ty czn ia  (rozpędził A r te z y )  lubo 
żałow ał te g o ,  ale k ro k  ton by ł lconiecznym  , 
p rzy rzek ł on uuzielić pózuiej w ięc^  objaśnień. 
[Jrzędow nie donoszą, że jenerałow ie M aitin ez  i 
R iyera  n.e po łączy li się i w yruszy li d» V elate, 
aby nderzyć na re sz tę  wojuk kabhstów sk ich  i 
oczyścić k ra j z k a rlis tó w  aż d ., zranicy fra n ­
cuskiej. M

Zw ycięstw o r e p u b l i k u p ć w  f r a n c u ­
s k i c h  przy  w yborach do Izb y  deputow anych 
nadułu tem u stronn ic tw u  niem al osta tecznie  n a ­
zw ę konserw atyw nego. W iększońć u a to d u  za 
nami — pow iadają  oni — my ząd jm y  niu cze­
goś nowego, nie czegoś rew olucyjnego, lecz u 
trzym an ia  dotychczasow ego porządku , je steśm y  
w ięc k o n se rw a ty stam i. W  sk u tek  w yniku w y ­
borów  spodziew ają  się repub likan ie , iż M ac- 
Mahoń o sta teczn ie  s tan ie  po ich stron ie , a są ­
dzą ta k  m ety lko  podług c h a ra k te ru  jego i s ta ­
now iska po za stronn ic tw am i, ale rów nież z 
dotychczasow ych p recedensów . D opóki w ięk­
szość by ła  chw iejną w cieie praw odaw czem , 
Mac Mahoń m ógł sie op ierać na  ks. B rogliem , 
lub na Buffecie, w idząc w uich rep rezen tan tó w  
w ię k sz o śc i; dziś w iększość zarysow ała się wy- 
raźuie, naczelnik  więc rzeczy p o sp o m tj Dędzio 
m u su ł zdaniem  republikanów  oprzeć się na 
nich. W sk u tek  tak ie j kom binacji frak c ja  G»in- 
b e tiy  dzia ła  te ra z  z wi^kszem  um iarkow ałdem , 
niż k ieaykolw iekbądż indzrej, a to  me chcąc 
d rażn ić  zw yciężonych frakcji i um użlifcii s to ­
pniowe podporządkow anie swoim widokom 
chw iejnych osobistości z ro zb ay eh  obozów.

B a w a r s k i  s e j m  znów się zeb ra ł, i 
znów ten sam  w nim sto sunek  m iędzy w iększo­
śc ią  i m niejszością. M inisterstw o p rzez czas 
te rji nie zdołało  zdobyć żadnych środuow do 
obalenia p a tr jo ty c z n o k a to lick ia j większości; 
osądziło  w iec za rzecz po lityczną poczynić ua 
jej korzyść u stęp stw a . C iekaw ą jest odpow iedź 
prezesa  m inistrów  r.a in te rp e lac ję  F re ita g a  w 
sp raw ie  prusk iego  p ro jek tu  zakupna kolei że­
laznych  na  rzecz  państw a. M in ister P fre tscn n er 
w duchu zam ierzonych u s tęp s tw  p iw ie d z n ł .  
S tanow isko  rząd u  baw arsk iego  w zględem  tego 
p ro jek tu  norm uje się p raw am i zastrzeżonem i 
B aw arji wobec cesars tw  a. P raw a  te  z góry  
w ykluczają  B aw arję z pod p ro jek tu  rzeczonbgo: 
ale naw et zakupienie pozab aw arsk icn  kolei ze- 
lazuych nasuw a rządow i baw arsk iem u ważne 
w ą tp liw o ść ; tra n sa k c ja  tego rodzaju  m ogłaby 
do tk liw ą sp row adzić  zm ianę w dorychczasow ych 
s to sunkach  m iędzy cesarstw em  Niemieckiein a 
poszczególnem i państw am i uiem ieckiem i. Z tego 
to powodu rz ą d  b aw arsk i, jakko lw iek  bezpo­
średnio n iein teresow any  w projekcie berlińskim , 
w ypow iedział rządow i cesarskiem u „w&ŻM-wiąir 
pliw ości" sw oje przeciw  projektow i.

Rusnki Intcalid  te leg iam em  donosi, że s to ­
lica  Koka i u , m iasto K osand , poddała  s . ę  20. 
lu tego  bez boju jen e ra ło w i Skobielew ow i. W 
m ieście zLajdow ało się 62 d s ia ł i ogrom ne 
zapasy  prochu. Dopóki M oskale nie d o ta rli do

celu sw ych zaborów , dopóty podtrzym yw ali 
p raw a N asr-E dd ina  do tronu kokańsk iego . O sią ­
gnąw szy  obecnie swój cel, pow iadają, że N asr- 
E ddin  żyw i n ieprzy jazne d la  M oskwy zam iary , 
i z tego pow odu wydalono go z posiadłości ko- 
kańskieb . R zeczą  praw ie  n iew ątp liw ą, iż M o­
sk w a  p rzy łączy  w kró tce  za ję ty  K okan do sw ych 
posiadłości, jakoby  zniew olona gorącem  życze­
niem Całej m iejscowej ludności.

Korespondencje „(iaz. X;uv*
P a r y ż  d. 24. lu tego.

(A )K r jz y s  m in isterja lna  nie p o stąp iła  wcale 
-c h y o a  gdy byśmy za  postęp  nzn&ć chcieli zdo­

bycie tej pewności, że Buffet u s tą p ił n ieodw o­
ła ln ie  i odm ów ił m arszałkow i n aw et ty m czaso ­
wego zachow ania tek i do zeb ran ia  się  Izb . D ru ­
gim faktem  już pewnym  je s t. Ze k ry zy s  o g ra n i­
cza się jedynie  do osoby Buffeta, i m k t z ga  
b inetu przed  8. m arca  me pójdzie  za  Buffeta 
p rzyk ładem . L ecz  nie mam y jeszcze  pewności 
co do losn  s .mejue te k i m in istra  cp raw  wew 
n ę trz n y c h ; m arsza łek  ofiarow ał ją  Sayow i, R e­
naultow i K a*-nierzow i P e rie r , naw et P a v r)o w i 
prefek tow i Sekw any, lecz odm ow a ja k a  z e w ­
sząd go spo tkała , bardzo s ta ć  się może p ow o­
dem zupełnego tej tek i nie obsadzenia, a  ty lko  
tym czasow ego je j pow ierzenia jednem u z człon 
kćw  gabinetu , praw dopodobnie D nfanrow i. Z a ­
pew niają  też, że m arsza łek  j ą  by ł ofiarował 
D ufaurow i, i ze ten o sta tn i p rzy ją ł juz  s ta n o w ­
czo obow iązek złożenia nowego, lnb zmodyfiko­
w ania is tn ie jącego  gab inetu , n a ty ch m ias t po 
zebran ia  się Izb . D u faare  objąłby w ięc wice- 
prezydencję gab inetu , zachow njąc tek ę  sp raw ie ­
dliw ości ; te k a  zaś  B uffeta oddaną by była Pe- 
rierow i lub Rnn&ultowi. S ay  odm ówił stanów  
czo tej te k i, więc uż niem a mowy o z a s tą p ie ­
niu go p iz y  tece sk a rb u  p rzez  p D uclercę .

Mamy już  obecnie dokładne cyfry z w ybo­
rów  dokonanych 20. bm. Na 532 posłów  wy • 
brano dotąd 418, p rze to  114 oczeknje re z u lta ­
tu  b«Jotowu,n:et. -Ciekawem być może porów uaw  
cze zestaw ien ie  sił liczebnych  s tro n n ic tw  jak ie  
isfn ia ły  w Zgrom adzeniu  uarodow em  a  obecnie 
w eszły  do Izby niższej. Jeże li przypuścim y, co 
z re sz tą  bardzo je s t  praw dopodobnem , że nalo 
tow anie  28. bm. nie zm ieni s to su n k u  dziś juz 
istn iejącego , 10 sto sunek  ten je s t  n a s tę p u ­
jącym .

W  Zgrom adzeniu  naroduw em , na 705 d ep u ­
tow anych  350 zaliczało  się do republikanów , a 
359 do m onarch istów  rozlicznej barw y. W licz ­
bie 418 dzisiejszych posłów  liczym y 301 repu ­
blikanów , a ty lko  117 m onarchistów

W liczbie 359 m onarchistów  za Zgrom a- 
lżen ia  narodow ego liczyliśm y 151 z p raw ego 
środka, czyli orlean istów , 123 z p raw icy  um iar­
kow anej czyh fuzjonistów . 66 leg itym istów  i 29 
bunapai tystów . Pom iędzy 117 m unarchU tam  z 
Izby  rnźszej znajdujem y ty lko  11 z p raw ego  
środka , 23 z praw .cy um iarkow anej 3G le g  i ty -

SeweryD Goszczyński.
(Dokończenie.)

, R ozpoczynając dalszy  ciąg  życiorysu G o ­
szczyńskiego, musimy p izedew szystk iem  p o p ra ­
wić pom yłkę d ru k a rsk ą , za sz łą  w w ym ienieniu 
roku, w k urym  się p oeta  urodził. Nie w 1808 
roku u rodził s ię, jak  w ydrukow ano, a le  w rokn 
1803. Poczem  przypom niaw szy, iż p rzerw aliśm y 
życiorys w m ieiscu, w którem  w spom niane były 
d zie ła  n ap isane  p rzez niogo w P ary żu , do dal­
szego ich w yliczenia p rzystępujem y.-'

Z Adam em  M ickiewiczem  poznał się G osz­
czyńsk i w ro k u  1839 w PaiyżL . Od chw ili p o ­
znan ia , dm  ze obu poetów  zbliżyły  s .ę  do sie­
b ie  l p rz e trw a ły  w b ra tn im  stosunku aż do 
o sta tk a . Z  J u l ia n e m  Słow ackim  poznał się Ł<ik- 
że w P ary żu . Jedoń rok (1842) G oszczyński 
i  S łow ackim  m ieszkali z sobą razem  przy  t lń  y 
de Pon th ien . w le n  sam em  m ieszkaniu, w k tó ­
rem  au to r „A nhellegou w siodem la t putem 
(1849) oddał Bogu ducha na  ręk ach  S zczęsne­
go Fełiftbkiego i Jó ze la  R eitzenheim a. Z Boh 
danem  Z aleskim , k tó ry  ja k iś  czas zam ieszk i­
w ał pod P aryżem , łą czy ła  S ew eryua s ia ra  p rz y ­
jaźń . da tu jąca  się je*zcze z ław ek  szkolnych, 
a  k tó re j nic a t  d o tąd  n iep rzerw ało . Jeże li do 
tych  imion doJączym  K rasińsk iego  Z ygm nnta, 
Ludwik* N abielaka, S te fan a  W itw ickiego, J u ­
liana N iem cew icza, A ntoniego G óreckiego, T o ­
m asza  O lizarow skiegu , K onstan teg o  G aszy ń sk ie­
go. K aro la  S ienkiew icza, k tó rzy  już  to  w P a ­
ryżu zam ieszkali, już to  do niego często  zag lą ­
dali, a będziem y m ieli w yobrażenie — ja k  św ie­
tn ie  r e p .,  zentow auym  był duch polsk i nad Se- 

i ja k ie  w yborow e, znakom ite tow arzy-
* m iał każdy em ig ran t, nżywa-

w  ° f fcczy*sk i pow szechnego szacunku. 
_  C*a8’ń' ,w którym  Sew eryn przybył do
P ary ża , por ędzy en. g ra c ją  rozpoczął się  już 
ruch  re lig i iy za w pfyv e m  ^Jam a  M ickiew icza 

Bohdana J a ń  kiego. P rz y c z y n ą  h is to ry czn ą
tago m chu  było .sp o s trz „ i.,Uje> kt6rb  jU(j zj( 
ffłęt i i  zw ykle CZ lą p rzy  każdym  w ybnchu, w 
każdej w ojnie, jednet staw em  w każdej nad- 
zw yczajnej c b w .i a a  narodu, sp o strz tżeu io  n ie ­
dostatecznej liczby charak te rów , zdolnych do 
zw ycięstw a doprow adzić. M ieliśmy wodzów, zna­
kom itych mężów stanu , znakom itych uczo n jch , 
dz ie lną  arm ię, a le  nie dość było lodzi c h a ra k ­
te ru  n iezłom nego, w ytrw ałego, obejm ującego 
w szy stk ie  sposoby sy tu ac ji odpowiednie; nie 
m ieliśm y lednem słow em  ęodostatk iem  liczby 
lu d z i, na k tó ry ch  sp raw a , na jak im kolw iek  w y­
sokim  czy niskim  stopniu d z ia łan ia  oprzeć się 
m ogła. 1 ja r* k te ró w  tak ich  tre śc ią  i podstaw^, 
nie je s t  nauka a le  m oralna siła , k tó re j znownz 
4hikąd, z żaan eg o  poięcia zaczerpnąć  nie mo­
żna ‘jlko  z w iary , z m iłości w ielkich idei, z 
relig ijnego n a s tro ją , k tó ry  począw szy  od XVIII. 
Wieku coraz by ł m niejszym  —  aż doszed ł do 
zupełnego ateizm n. A żeby odrodzić naród  i dać 
>Uu c h a rak te ry , zapew niające na leży te  w yzyska­
niu umiejętności doprowadzenia do zw ycięz tw a

ta k  w ielkiej a trudnej sp raw y  ja k ą  je s t  polska, 
p o trzeb a  w przódy było w skrzesić  w nim źródło  
m oralnej s iły , to je s t  v.iarę. P o trzeb ę  te  po­
czuły  w szy stk ie  w ielkie dusze na  tu łactw ie, 
w szyscy zw łaszcza  poeci, g łębiej p rzen ika jący  
„eo się n a  dnie czasów  świeci.* Gdy się więc 
z jaw ił na em igracji A ndrzej T ow iański (1841) i 
ogłosił się m istrzem  nauki, k ló ra  chrześcj&ń- 
stw o w życie w prow adza, uznanym  zo sta i przez 
n ich  za posłańca  z góry , p rzeznaczonego do 
aposto łow ania , a jeg o  nauka za  zbaw ienną d la  
P o lsk i. W p łjw o w i jego  u leg ł M ickiewicz, S ło ­
wacki, u leg ł mu i G oszczyński.

W pływ  now ych poniekąd w yobrażeń, k tó re  
jeżeli się dobrze rozpatrzym y w pism ach d a ­
wniej pi zez aa to ra  „Sobótki" w ydanych, były 
d la  m oęo nowemi ty lk o  ze w zg lędu  sposobów, 
działan ia , a ule w rzeczy  sam ej, to  je s t  nie w 
w ierze w Boga, w  dachy i w P o lskę , bo w to 
i daw niej w ierzył, w idocznym  je s t  w pięknej i 
bardao  d sb rze  napisanej rozpraw ie  p. t ,  „ S ta ­
now isko poezji i poetow  w spo łeczeństw ie* , 
k tó rą  d ru k o w ał 1843 ro k a  w p i0m i0 p. t. 3ok, 
w ydaw anem  i redągow anem  w Poznaniu  p rzez 
J ę d rz e ja  M oraczew skiego. Tegoż ro k n  ,.od wp-y- 
wem tychże w yobiazcń  opi sał życie a u to ra  „M a­
rii* i wydrukował p. t. „R zu t oka ua żyw ot 
A ntoniego M alczew skiego* p rzy  w ydaniu „M a- 
rji* w L ipsku  (1843 czy 1844).

Z ajęcie i p raca  w ew nętrzna, dachow a, n i­
gdy G oszczyńskiem u nie w y trą c a ła  p ió ra  z ręk i. 
Mówiono, u ' d ługie la ta  pod wpływ em  tow .ai 
zmu spędził w bezczynności. Tak jed n ak  nie 
było. P racow ał w praw dzie  wolniej, rozw ażniej 
n.ż daw niej, ale p racow ał.

W  rokn 1844 n ap isa ł w P ary żu  ro z jra w ę  
g runtow nie pom yślaną p. t. „Słow o o pośw ię­
ceniu*, w k tó rem  w ykazał, iż p raw dziw ie po­
św ięcać się można ty lko  dla praw dy, której źió- 
dło w Bogu. Nie idzie  zatem , ażeby nie było 
isto tnem  i p iaw dziw em  pośw ięueuie d l*  ojczy­
zny, owszem je s t  ono rzeczyw istern  i zapem em , 
a le  aby bj ło :nj ałnem , pow inno czerpać sw ą 
tn ę  i  w yższej sfery , z Boga. O bjaw ia się więc 
praw dziw e pośw ięcenie w r ó ż n j th  k ie runkach , 
ale zaw sze ty lko  w tedy, gdy je s t  w harm onii 
z odw ieczną praw dą. R o zp raw a  ta  w ydrukow a­
ną  z o s ta ła  osobno (16ka s tr . 122) w Poznan iu  
w d ru k arn i J .  Ł ukaszew icza.

W  roku 1852 u S ch le te ra  w W rocław iu  
w ydał zbiór pism sw oich w trzech  tom ach. — 
U m ieścił w nim także poem at „A nna z N a b rz e ­
ża*, o k tó rym  dotąd  nie w spom m aiiśm y. T reść 
poenj:..tu z czasów J a n a  K azim ierza, znalazła  
m niej p rzycuy lne  przyjęcie a k ry ty k ó w , pomimo 
obrazów  pięknych i form y ud a tn e j. Z , .asem  
-na jd z ie  on lepsze  i g rnu tow nie jsze  ocenienie i 
będzie podobnie ja k  inne, daw niej p isane  po­
w ieści poetyczne, uznanym za u tw ó r rzecz;, c i ­
ście tw órczej w yobraźni. Anna z N abrzeża  b -  
ła  tak że  d ru k o w an ą  w w yd -n .n  lipskiem  F  A 
B rockhausa  (1872 f .  2 tomy) p. t. „D zieła  S e­
w eryna G oszczyńskiego*.

Jednym  z utw orów  G oszczyńskiego najbo­
g a tszym  w piękne, w zniosie m yśli, j e s t  Bbiór 
ustępów  poetycznych, p. t. „P osłan ie  do P o l­
sk i* , w ydany w P aryżu  p rzez  k s ięg a rn ię  lu ­

ksem burską  1869 r. U stępy „Posłan ia*  noszą 
ty tu ły , k tó ra  tie ść  ich w skazu ją  : „N iedola Pol 
sk !“, „D ach P o lsk i i w ie iu i jem u*, „Tajem ni­
czość sp iaw y  po lsk iej* , „P o lska  bez du.*ha PoD 
s k i“, „P osłann ic tw o  d o lsk i" . „P o lsk a  w sk rze­
szona* i „M odlitwa w ieszcza*.

Pomim 5 różnych t j  tu łów , ustępy pow yższe 
stanow ią jćd n ą  całość, k tó ra  w y try s ła  z se rca  
kochającego ii3gA i P o lsk ę  n«ide\vs/,ystko. 
W szystko  co poeta  p rzez w iele la t  p izem y- 
śla ł, co p rzeczu ł, zam knęło się  w J p 03vja,ęin,u 
w słow ie szczerem  a prostem , k t ó r e  jako  cenuv 
podarek  złożył narodow i w cznsie krym skiej 
wojny. „PosR uie* napisane zo sta ło  bowiem po­
m iędzy ]. a 10. stycznia  1855 roku , chociaż 
w ydrukow ano je  dopiero 1&69 |-t . przedm ow ę 
n ap isa ł G oszczyński 25- g ru d n ia  i y 68 r. w mie- 
szk aa in  sw ajem  w P aryżu  o rzy  A veuua do Bel- 
A ir du T rone nr. 1 4 ,  gdzie j r z e z  w iele la t 
p rzem ieszk iw ał w skrom nych dw óch pokoikach 
od dziedzińca n* drugiem  p ią trz e

W  roku  1867 dnia 21. m aja s ta ran iem  W ła­
dysław a M ickiew icza, odbyła s.ę  # M oum oren- 
cy, u  cm entarza, gdzm pogrzebano  zw łoki A- 
dam a M ickiew icza, urcuzystuo. p „ jw ięcen ia  po­
mnika, ozdobionego dziełem  rzeźb ia rsk im  rzad- 
kiej piękności d łu ta  P reau lta , w yobrażającem  
głow ę w ielkiego poety po skonaniu  j ja  tę  nro- 
czysi,ość z jech a ła  się  praw ie ;a )a em igracja 
(o łsk a  p rzeb y w ająca  w P aryżu  i wje iu F ra n . 
cuzow, w liczbie k tó rych  "widzieć mozna było 
znakom itych mężów s ta n o , aczonych i l i te ­
ratów .

N a u roczystośc i te j odczytana była mowu 
G oszczyńskiego  o M ic k ie w ^ h - Mowa ta  zw ró ­
ciła  uw agę słuchaczów , niuty iko „na św ia tło  
p raw d niezaprzeczonych , ja k ie  jeu iusz  M ickie­
w icza rzuci] na najw ażniejsZ® Zagadn ien ia  lu d z­
kości w różnych jej s fe rach : w sz tuce , poezji 
lite ra tu rze , po lityce, relig i., w sp raw ie  V o lsk i i 
całego ch rześc iań s tw a" , ale tak że  n» c h a ra k te r  
A dam a i  n a  drogę jego  życia. P isz ^ Cy  0 a ttt0 . 
rzn „P an a  T adeusza*  w mowie t ej  j-najdą p raw ­
dziw e ocenienie jego  moralnej w ielkości i do­
kładn ie  sk reślone znacztm.e objaw ienia się w 
narodzie tak ich  ludz_ jak  Adam.

Mowę G oszczyńskiego o M ickiew iczu za li­
czam y do w ażniejszych utw orów  jego  prozy. 
Ażeby ta k  dobrze zrozumieć dusze podniosj ą  
w ielkiego człow ieka, po tizeb i. by ło  być jej bliz- 
k ’m. p o trzeb a  było posiadać tę  um iejętność se r­
ca, co w se rca  zajrzeć  pozwala.

P rzetłum aczona na francuzk i, mowa G o­
szczyńskiego  w obu językach  - w polskim  i 
fran cu z iim  w jd rak o w an ą  z o s ta ła  w książce, 
zaw ierającej opis uroczystości w M ontm orency 
i w szelk ie  mowy. oraz lis ty , ja k ie  p rzeczy tano  
przy  pom nika.

W  re k u  1868 G oszczyński 7, u s tro n ia  pa- 
ryzkiego, w k tórym  wiole la t ua p racy  dacho­
wej 1 lite rack ie j spędził, w iodąc życie ciche, 
skrom ne na małym  p rzesta jące , a  jak iego  wzo­
rów  szukaćby  należało  chyba w odleg łej s ta ro  
żytuości chrześciańakiej, w y stąp ił znow ui n.i 
widownię publiczną

W roka  1868 założono w P a ry ż a  „S to w a­
rzyszen ie  pomocy naukow ej w em igracji* , k tó ie

bardzo szybko ■ pom yślnie sî » rozw inęło . D a ­
w ało  ono rocznie  przesz ło  8u. uczniom polskim  
w w yższych naukow ych zak ład ach  P a ry ż a  sty- 
pendja i czuw ało nad ich prow adzeniem  się. 
O prócz tego  pracow ało  d la  nauki w kom isjach 
i tow arzystw ach  przy głównym  kom itecie, dla 
specjalnych celów założonych. K om i-yj czyn­
nych było  juz k ilka, j a to  t o : kom isja lite rack a , 
komisja k siąg  Indowych, kom isja w ykładów  p u ­
blicznych, T ow arzystw o n ak  ścisłych, k tó re  
później stanęło  oddzielnie. O prócz tego  kom itet 
naukow ej pomocy zam ierzał u tw orzyć  ko ltg ium  
polskie z w ykładam i prlsk im i, k tó reb y  z cza ­
sem utw orzyły  m ały polski u n iw ersy te t w P a  
ryżu. K ollegium  ze sta ły m  ku rsem  nauk z o s ta ­
ło już  naw et o tw orzone, a p ie rw sze  c»tery  ic*
tedry PP» Henryk Niewęgłowski, W łaly
sław  G ąsiew ski, J ó z e f  Ż n liń sk i i Z dzisław  D ą ­
brow ski. W ojna fran eu zk o -p ru sk a  rozb iła  -tę ro ­
zum ną o rgan izację  p racy  naukow bj w em igracji, 
ta k  dzisiaj sz c z ą tk i je j zaledw o pofiostały.

K om itet s to w arzy szen ia  Naukow ej pomocy, 
k tó ry  k ie row ał i w yw oływ ał w sio m n ian ą  p ia -  
cę, zo staw a ł pod prezy d an cją  A leksandra  uLodź- 
ki. później J a n a  tir. D ziałyńsldego ; sekre tarzem  
jego był: k s . Roman W ilc z y ń sk i jednym  rn ś  z 
członków  kom ite tu  by ł Sew eryn  G oszczyński.

N a posiedzenia  deść  często  odbyw ane w 
m ieszkaniu  K saw erego  S z len k era  p rzy  nlicy 
de Lufuyette n r. 92, G oszczyński p rzy b y w ał p ie ­
chotą, pomimo milowej odległości i późnego 
w ieka, i b ra ł c n j m n y  udział w narad ach . Ś w ia tłe  
jego  rady  i nw agi, n iejednokro tn ie  w p łynęły  
pożyteoznie na d z ia łan ia  kem itotn .

O dezw a, k tó rą  kom itet s to w arzy szen ia  po­
mocy N aukowej oznajm ia! em igracji rozpoczęcie 
sw oieh czynności, d a to w a n i w Paryżu 20 lis to  
pada 1868 i tegoż m iesiąca drukow ana, w y sz ła  
z pod p :ó ra  G orzczyńskiego.

Że odezw a ta  nie by ła  bez dobrego  sk u tk u , 
w idzieliśm y z wyliczeni™ owoców, ja k ie  w k r ó t  
kim czasie  p race i zabiegi S to w arzy szen ia  po­
mocy naukowej przyniosły .

W sponn ie liśm y już, i e  is tn ia ła  p rzy  kom i­
tecie tego S to w arzy szen ia  „K om isja W ykładów  
P r  ulicznych.* W yk ład y  te  były urządzone przy  
ulicy Cadet w w ielkiej sa li id rand  Orienr. k tó rej 
ndnajęcie na jed n ą  p re lek c ję  kosz to w ało  sto  
franków . Kom ąja z a p ra sz a ła  do w ykładów  naj- 
znak im iiszych prelegen tów . W yk łady  ich m iaff 
powodzenie lak  w lolkie, j a k i e m  się dotąd nie 
cieszy ły  żadne odczyty  na em igracji. Sala, mrt 
arąca pomieścić ty s iąc  słuchaczów  okazyw ała 
się częstokroć  za  szczn p łą .

W  w y k ład ach  w zią ł też  u dzia ł i Sew eryn 
G oszczyński.

P n  a 8. k w ie tn ia  1870 r . miał w te iże  sali, 
przepełnionej publicznością odczyt p. t. „R zecz 
o poezji polskiej* , pełen głębokich a tra fn y ch  
poglądów.

W roku 1870, nie nadłogo przed  n ieszczę­
sną w ojną F ra n c ji z P rneakam i w y sz ła  „Noc 
belw ederska* przez S ew eryna G uszczyń ik iego  
n ap isana  w P aryżu  1869 roku W y d ru k o w ał j^  
W ład y sław  M ickiew icz w bardzo  pożytecznej 
„B ibliotece ludow ej po lsk iej* , w dwóch zeszy ­
tach .

W ojna To70 i 1871 do kielicha naszych  
goryczy d o d a ła  n ie jedną g o rzk ą  kroplę. W ia ­
domo ja k  Polacy byli do F ia n c ji przyw iązani, 
wiadomo że ą  kochali ja k  s io s trę  w łasnej o j­
czyzny . U, z u J e  to d la  F ran c ji w  G oszrzyń- 
shim  było rów nie silnem i p ran  Jzjw em  jak  w 
sercach  nnych tu łaczy . D olał więc podobnie 
nad je j nieszczęściam i, na k tó re  tak  z b lisk i 
p a trzeć  by ł zm uszony, j a k  nad niew olą i nie­
szczęściam i Polsk i.

O blężenie P a ry ża  p rz e trw a ł w swojem mie- 
iz k a n i, p rzy  A rettm  du Bel A ir, dokąd docho­
dz ił odgłos t i te w s ta c z a n y c h  w wschodniej s tro ­
nie stolicy. Nędza, zimno i głód dały  się jem u, 

m or emu starcow i, w ięcej uczuć ja k  innym. 
Nie jed n a  książka m ałej b ib lio tek i poszła  na 
ogień  d la  og rzan ia  m ałej s tan c ji i ugotow ania 
wody do c h .e la  z p ia sk o m  i z plewam i zmię- 
szanego . C ierp ien ia  j a k . j  znosił, sp row adziły  
chorobę. Nogi I c ia ło  opuchło. G dyby nie ukoń­
czone z rainionem oblężeniem  g łodzenie , cho­
roba  przybraC by m ogła  niebezpieczne k sz ta łty .

Kok 1871 p rzeby ł G oszczyński w P a c j tu  
w ciągłem  praw ie leczenia  sko ła tanego  iy in 
przygodam i i w rażeniam i zdrow ia. P rzy jac ie le  
ty m -zase r- i w ielbiciele w ieszcza prosili go 
ażeby opuścił F ra n c ję  i zam ibszka ł w k ra ju , 
pom iędzy rodakam i, k tó rz y  o toczą m iłością i 
szacunkiem  o s ta tek  dni ty c ia  pośw ięconego o • 
czyzme

G alicja je s t  jedyi ą  częścią Polski, w k tó ­
rej dzięki k o n s ty rucji i w znacznej jo t  części 
rozproszonym  w s fe ra ih  rrądow ych  u p rzed ze­
niom przeciw ko  patrjo tom , może tu łacz  spoko j­
niej przebyw ać, bez obawy, ażeby mu jego p o ­
św ięcenia, jego p race i zasług i, nie b y ły  po­
czy tane  za zbrodnie, ja k  to  było dawniej i w 
zaborze  A -strjarh im , a tak  je s t jeszcze  dzisiaj 
p rask im  i m oskiewskim . Bez ubliżenia w ięc 
godności i charak terow i swojem u m ogąc p rz e ­
bywać W (rd.icji, ł  lecydow ał się  G oszczyński 
przybyć do Lw ow a i zam ieszkać  pom iędzy ro ­
dakam i, w oczekiw an.u  tego  szczęścia, k tó reg o  
pragnienie w y r a r ł ,  op isu jąc  w „S trasznym  
aerzełen* grdi^ m ęczennika i ap o sto ła  polskiego 
ludL. „O tF  U się, módl się za  nami, abyśm  ? 
w P olsce pom arii* , było życzeniem  poety , zio** 
rumianom ty lko  p rzez  tych, co d ługie  lu i w 
tB łactw ie n a  obczyźnie spędzili O puściw szy  
F ran c ję  jech a ł G oszczyński lo k ra ju  p rzez Ko- 
lonję, w ita n j serdecznie  w L ip s k i  i w D reźnie 
I rzez rodaków  tom zom ieszkałvch . Do K rak o ­
wa p rzy b y ł 23 kw ietn ia  1872 r. W uczcie na 
cześć w k rire ą a  w ydanej w tym  kró lew skim  
grodzie, w zięli n Iział najznakom itsi z c h a ra k ­
te ru  lnb prac dokonanych obyw atele. Pom ię- 
dzy nim i by ł W incen ty  Pol, Lucjan Siem ieński, 
M ayer, prezes ak n i^ m ii um iejętności i inu i' 
W e Lw ow ie w m iesiącu maju 1872, na  spotk™ 
nie pow racającego w ieszcza, w yszła  na  dw o­
rzec kolei żelaznej znaczna  g rom ada l u l z : 
p ragnących  uczcić w au to rze  „Sobótki* uieTyl- 
ku jem us*  poetycki i za s łu g i obyw ate lsM e^jsle  
ta k ż e  jeg o  posągow y c h a ra k te r. lJ <;ł>o sin

Odtąd Goszczyński zamieszkał we Lwo­
wie, lato przepędzając w górach tatrzańskich.



mistów i “>3 bonapartystów . Z m onarchistów  je ­
dni p rze to  ty lko  b o n aparty śc i, dzięk i Buffetowi, 
wyszli z tej w yborczej w alk i zw ycięsko, gdyż 
liczebną silę  sw oją podwoili przy pom niejszeniu
0 ‘/i ogólnego sk ła d u  Izby . L egitym iści s tra c i­
li w tej w alce blisko połowę sw ych członków , 
lecz fuzjoniści i orleaniści zredukow ani z ogól­
nej l iczby 264 do 44 ponieśli is to tn ą  k lę sk ę .

Pom iędzy 350 republikanam i ze Z g ro m a­
dzenia narodow ego liczono 07 rad y k a ln y ch . 131 
z lew icy  um iarkow anej, 124 z lew ego ś ro d s ą  i 
28 konsty tucy jnych  z pośredniej g ru p y  L ay«r- 
gne-W allon. W  liczbie 301 rep u b lik an ó w - Izb y  
poselsk ie j znajdujem y 96 rad y k a łó w , 15# z n- 
m iarkow anej lew icy, 40 z lew ego śro d k a  i 9 
konsty tncy juych . P odczas p rze to  gdy rad y k aln i
1 um iarkow ani z lew icy z ogólnej liczby 198- 
podnieśli się do 252 — repub likan ie  zachow aw ­
cy z lew ego ś ro d k a  i g ru p y  W allon, z liczby 
152 sp ad li do 49. P o  te j  w ięc ta k ż e  s tro n ie  po­
ra ż k a  do tyka  najm niej barw nych, skrajnościom  
p rzy p ad a  zw ycięstw o. R ezu lta t ta k i był do 
p rzew idzen ia  — a w istocie, k iedy  na p o rząd ­
ku dziennym  p rac  Z grom adzenia narodow ego 
zap isano  dyskusję  o praw ie w yborczem , a gdy 
Buffet z okoliczności system u g losow an ia  g ro ­
z ił sw oją  dym isją, s taw ił kw estję  gabinetow ą, 
ba  ! —  naw et m arsza łk a  w p lą ta ł do te j kwe- 
s tji, i po zaciętej w alce Z grom adzenie  zap e­
w niło mu zw ycięstw o, to ze w zględu  na j a ­
skraw ość tej w łaśnie w alk i ja k a  na kra ju  ca­
łym  się odbiła, —  sam byłem  tu  zap isa ł, i e  te  
w ybory, dzięki Buffetowi w ypadną ty lk o  n a  k o ­
rzy ść  sk ra jn o śc i, rad y k a ln y ch  i bonaparty stów . 
Ze w zględu na liczb y  i ich w zajem ny do sie­
bie stosunek , zw ycięstw o w istocie  najw alniej- 
sze p rzy p ad a  n a  bonap arty stó w , po nich do­
p iero  id ą  rad y k a ln i i republikanie  nm iarkow ani. 
Jed n o  co nas pocieszać je szcze  może, to  je s t 
tak że  zw ycięstw o  te j g rupy  um iarkow anej le- 
w iey , k tó ra  w Zgrom adzeniu  narodow em  b y ła  
łączn ik iem  pom iędzy rad y k a łam i a  lew ym  śro d ­
kiem. i p raw dopodobnie  łącznik iem  tym  być 
n ie p r ie s ta n ie . P rz y  nowym  p rzeto  uk ładzie  
g ru p  p arlam en tarn y ch  w p rzy sz łe j Izb ie , spodzie­
w ać się  można, że stronnictw om  republikańskim  
n iep rzestan ie , p rzodow ać lew y środek  z pomo­
cą  nm iarkow anej lew icy — gdyż pomimo zw y­
c ięstw a  o sta teczn y ch  sk ra jności, zw iązek  ra d y ­
k a łó w  z b o n ap a rty s tam i i leg ity m istam i będzie 
zaw sze  bezsilnym  przeciw  stronn ic tw om  um iar­
kow anym  a liberalnym ,

D ziś zb ie ra  się  po ra z  o s ta tn i kom isja n ie ­
u s ta ją c a  Z grom adzenia  narodow ego. Z apew nia­
ją , iż na  sk u te k  dym isji Buffeta, n ik t nie po­
dniesie na posiedzenia kom isji żadnego z a p y ta ­
nia, a  kom isarze  o g ran iczą  się  jed y n ie  Da nre- 
gulow anin form alności ja k ie  dopełnić w ypadnie 
8. m arca, p rzy  u roczystości złożenia w ładzy  
p rzez  Z grem adzenie  narodow e do rą k  now ych 
Izb  oba, i o sta tecznem  Z grom adzen ia  n arodo ­
w ego rozw iązan ie. R epub likan ie  są  przeciw ni 
ty m  form alnościom , k tó re b y  n a  z b y tn ią  z a k ra ­
w a ły  solenność.

Głos angielski w obronie Polski.
M oskw a uc iska jąc  P olaków , pod je j ja r- 

żmem będących , a  jednocześn ie  dom agając się 
w yzw olenia S łow ian z ja rż m a  tu reck ieg o , bez­
czelnością sw oją obu rza  w szystk ich . Z achow a­
nie się je j w sp raw ie  n o ty  h r. A n d rasseg o  uja 
wniło bezczelność tę  w w ysokim  stopniu. D z ien ­
n ik a rs tw o  polsk ie  nie ominęło te j sposobności, 
aby  i tym  razem  zedrzeć m askę dw ulicow ości 
z ch y trego  n iedźw iedzia  północnego, i b ron iąc  
sp raw y  p o lsk ie j —  ostrzed z  p rzed  szponam i je ­
go tak  E u ro p ę  zachodnią, ja k o  też S łow ian  
szczyznę południow ą. P ra s a  zag ran iczn a  luźne- 
mi w zm iankam i w tó ro w ała  d z ien n ik a rs tw u  po l­
skiem u, ale zaszczy t stanow czego i w yraźnego 
w ystąp ien ia  w te j sp raw ie  p rzy p ad ł w udziale  
ang ielsk iej Pall Mail Gazette. P isze  ona ja k  n a ­
stęp u je  :

Z  m ocarstw , k tó re  pośredniczą w sprawie 
ch rześc iaósk ich  poddanych  su łtan a , M oskw a j e ­
dynie ob jaw iała  sym patje  d la  pow stańców  her- 
cegow ińskich. N ota  a n s tr ja c k a  p ro p o n iy ąc  r e ­
form y, g ło si u trzym an ie  całości T u rc ji i zacho 
w anie pokojn, podczas gdy  N iem cy n iejedno­
k ro tn ie  ośw iadczy ły  p rzez  swe o rgana u rzęd o ­
we, że nie m ają  w tern bezpośredniego  in te re ­
su , i że ich w spó łdzia łan ie  je s t  p o p ro stu  s k u t­
kiem chęci zapobieżenia pow szechnem u zamię- 
szau iu  i u trzym ania  harm onii, ja k a  is tn ia ła  do­
tą d  m iędzy trzem a cesarstw am i. M oskw a w y­
stępu je  rów nie te ra z  ja k  w r. 1853 jak o  p ro ­
te k to rk a  chrześc ian  przeciw  uciem iężeniu tu re c ­
kiem u. D ziennik i j e j ,  w ręcz przeciw nie  ja k  
dziennik i au s trjack ie  i n iem ieckie, w y raża ją  bez 
w ahan ia  się  pochw ały  pow stańców . R o zp isu ją  
się  one o k rz y w d a c h  sw ych b rac i S łow ian  pod

jarzm em  tureckiem  i ośw iadczają , że nic prócz 
bezw zględnej n iezaw isłości nie może sp ro w a ­
dzić zadaw alającego  rozw iązan ia  trudności i za 
chęcają  pow stańców  do odrzucenia zapropono 
w anych przez -m ocarstw a reform . Sam Goniec 
urzędowy mówi o „anorm alnych1* i „zrozpaczo­
nych" w arunkach , w jak ich  chrześoianie w 
Bośnii i H ercegow inie  pozostać m uszą ta k  dłu 
go, dopóki są  poddanym i su łtan a , a M oskale 
wszelkich k la s  spo łecznych , nie w yłączając  
członsow rodziny  carsk ie j, podpisali znaczne 
sumy na k o rzy ść  chorych i rannych  żo łn ierzy  
powstania. Cały ten  objaw  sym patji d la  uc ie­
miężonymi Słow ian i ch rześc ian  w T u rc ji w yda­
je  się n a  p ie rw szy  ra u t  oka  podyktow anym  
lu d zk o śc ią  i m iłością sp raw iedliw ości narodu 
m oskiew skiego, lecz zanim  poweźm iem y o tern 
stanow cze zdanie, na leży  zap y tać , ja k  się Mo 
skw a obchodzi ze S łow ianam i i chrześcianam i 
u siebie.

N ota hr. A ndrassego  mówi o braku  „ re li­
gijnej w olności" w T urcji. Z daje  się, że mowa 
tu raczej o rów noupraw nieniu  religijnem . W ia ­
domo, że T u rc y  bynajm niej nie m ięszają  się  do 
p ra k ty k  re lig ijnych  ch rześc ian , i że p ro testan c i, 
k a to licy  i G recy  m ają zupełną  w olność budo­
wo sia  k lasz to ró w  i z ak ład an ia  k lasz to rów , u- 
stau aw ian ią  misyj i innych in sty tu cy j d la  ro z­
sze rzen ia  % yznania sw ego, a zarazem  porozu­
m iew ania sfę ze swymi k ierow nikam i re lig ijn y ­
mi za  g ran icą . Co się zaś ty czy  M oskwy, n ik t, 
k to  zb ad a ł now oczesną jej h is to rję , nie może 
tw ierdz ić , że panuje  tam  to le ran c ja  re lig ijna . 
W yw iezienie na  S yberję  b isk u p a  K rasiń sk iego  
z W ilna  i a rcy b isk u p a  F eliń sk ieg o  z W a rsz a ­
wy, *) dowolne zniesienie p rzez w ładze  cyw ilne 
rzym sko k a to lick ich  d y e c e z y j; zam knięcie n ie ­
zliczonych rzym sko - k a to lick ich  kościołów  na 
L itw ie  i R usi i w ypędzenie proboszczów  z ich 
parafij ; konfiskata  w łasności kościelnej w ró ­
żnych częściach  P olsk i i ta k  zw ane naw rócenie 
całych osad w dyecezji chełm skiej z w yznania 
grecko-nnick iego  na p raw osław ie  zapom ocą od­
działu  w ojska (k tó re  o toczyw szy  księży  w p ro ­
w adziło  w ich m iejsce popów  i w szelk i opór u- 
darem niło, położyw szy trupem  p rzesz ło  sto  chło 
pów, k tó rz y  się  tym  innow acjom  sprzeciw iali), 
to  wym ow ny dowód, że w M oskw ie są  chrze 
ścianie, k tó rz y  p rzynajm niej rów ny  m ają powód 
użalan ia  się na p rześladow anie  relig ijne  ja k  w 
T u rc ji.-  In n y  zarzu t, uczyniony rządow i tu re c ­
kiem u je s t  ten, że ch rześc iańscy  poddani nie 
p osiadają  tam  bezp ieczeństw a w łasności. L ecz 
w M oskw ie rz ą d  n iety lko  nie użycza liezp ii-  
czeństw a w łasności sw ych polskich  po danych, 
t l e  co w ięcej zap ro w ad ził system  całkow ite j 
konfiskaty , będącej bez p recedencji w jakiem - 
bądź now oczesnem  chrześciańsk iem  państw ie. 
N adto na  L itw ie , W ołyniu  i Podolu  żaden P o ­
lak , czyli rzym ski k a to lik  nie może nabyw ać 
ziem i, w yjąw szy  prostem  dziedzictw em . Jeże li 
s ta je  się n iew ypłacalnym , z iem ska jego posia­
dłość sp rzed an ą  zosta je  p rzez licy tac ję , a ponie­
w aż n ik t nie może je j nabyć ty lk o  M oskale, a 
tak ich  zw ykle w dotyczących  prow incjach je s t  
m ało, a  do tego zazw yczaj są  ubodzy, sum a 
s p m d a ż ą  z rea lizow ana  je s t  często  ta k  szczu ­
p łą , że i d łużnik  i w ierzyciele jeg o  zo s ta ją  
zrujnow ani. L ecz  nie ta  je s t  jedyna przyczyna 
deprecjacji w łasności w prow incjach  polskich . 
P rzez  o sta tn ich  dw anaście  la t  osobny podatek  
nałożony je s t  n a  P o laków  i ka to lików , od k tó ­
rego ich sąsiedzi poddanej o oskiew skiej naro 
dowości i p raw osław nej w iary  całkiem  są  w ol­
ni. W  dodatku  do ty ch  k rzyw d  m aterja lnych  
s ą  je szcze  inne m oralne, rzec  można narodow e, 
w M oskwie, jak ich  n ie  dozn a ją  S łow ian ie  tu ­
reccy .

P rz e sz ło  5 do 6 milionów mówi pod pano­
waniem  m oskiew skiem  po polsku.*) Z tych p rz y ­
najm niej 4/j nie mówi żadnym  innym  językiem , 
jed n ak że  w p row incjach  polskich  jedynym  we 
w szystk ich  u rzędach , sądach  i b iu rach  używ a­
nym  język iem  je s t  ję zy k  m oskiew ski. N a L i­
tw ie, W ołyniu  i P odolu  w zbronionem  je s t  pod 
prąw nem i k a ram i k ła ść  n ap isy  p o lsk ie  na sk le ­
pach, robić rachunk i kup ieckie  po polsku, a d re ­
sow ać lis ty  po polsku , a n aw et mówić tym  ję ­
zykiem w m iejscach publicznych. T rndno  z a p e ­
wne było śc iśle  zastosow ać o s ta tn i rozkaz , lecz 
d ek re t w tym  przedm iocie (oko ln ik  je n e ra ła  P o -

tapow a z 22. m arca i 9. lu tego  1868) ma już  
moc ustaw y , a  te ra z  znowu pojaw iają  się w 
W ilnie w rozm aitych częściach m iasta  p lak a ty  
z napisem : „Tu nie wolno mówić po polsku."
Go się  tyczy  osobistego b ezp ieczeństw a ehrze- 
ściau w T urcji, św ieże w ygnanie p. B rodzkiego , 
bank iera  i radcy m iejsaiego  w O dessie, dowo­
dzi, że w M oskw ie nie lepiej. W ypadek  ten  n a ­
ro b ił w rzaw y z powodu, że B rodzk i je s t  żydem, 
i że ujęli się za nim liczni d z ienn ikarze  jego 
w yznania, k tó rzy  zajm ują w pływ ow e stanow i­
sk a  w W iedniu  i B erlin ie ; lecz se tk i P olaków  
trak to w an o  podobnie, chociaż żaden z podda­
nych m oskiew skich nie może p raw n ie  być w y­
gnanym  bez powodów, za rozkazem  szefa poli­
cji p e te rsbu rsk ie j.

T u rc ja , ja k  słu szn ie  pow iedziano, nie do­
trzy m ała  obietnicy, uczynionej chrześciańskim  
poddanym . L ecz czy M oskw a d o trzy m ała  obie­
tn ic  swoim polskim  poddanym  ? C ar te ra ź n ie j­
szy og łosił w resk rypc ie  swoim do w. księcia  
K o n stan tego  z d. 19. (31.) październ ika, że ż a ­
dna zm iana niem a nastąp ić  w w arunkach  po li­
tycznych  P olsk i po stłum ieniu pow stan ia , lecz 
pomimo, że od r. 1864 nie było  najm niejszych 
niepokojów  w Polsce, zaprow adzony  zo sta ł sy ­
stem  rusyfikacyjny w tym  k ra ju , jak ieg o  nie 
było dotąd  precedencji w h istorii. Autonom ia 
zag w aran to w an a  k ró lestw u  Polskiem u t r a k ta ta ­
mi, z o s ta ła  całkow icie zniesioną, w szy stk ie  cen­
tra ln e  w ydziały  a d m in is tra c ji, spraw ied liw ości 
i w ychow ania zn iesio n e-zo sta ły  w W arszaw ie  i 
przeniesione do P e te rsb u rg a , a urzędników  po l­
skich zastąp iono  M oskalam i. L ecz n ie ty lko  rząd  
m oskiew ski rob i w szystko , aby  ja k  wyżej po­
wiedziano, zubożyć sw ych polskich poddanych 
i w yrugow ać ich język , a le  ogran icza  jaszcze 
sposobność ich  k sz ta łcen ia  się. W u n iw e rsy te ­
tach i głów nych szkołach  ca rs tw a  studenci 
po lsk iej narodow ości nie mogą liczbą sw ą p rze ­
nosić części całkow ite j c y fry ; a podobne 
za s trzeżen ia  is tn ie ją  rów nież przy  przyjm ow a 
ni u P o lak ó w  do szko ły  min, m żyn ierji i innych 
specjalnych  zak ładów  edukacyjnych . Słowem, 
zam iarem  M oskwy zdaje się być ca łkow ite  w y­
tęp ien ie  narodow ości polskiej, k tó re j w arunki 
są przynajm niej tak  „anorm alne" i „zrozpaczo- 
n e -* w ed ług  w yrażenia  Gońca urzędowego jak  
ich w spółplem ienników  Słow ian tu reck ich . T ru ­
dno zaprzeczyć, że tak ie  są  fa k ta  m osk iew ­
sk iego  uciem iężenia w Polsce, a  z tem i fak tam i 
p rzed  oczyma, dziwnem je s t z a is te  słyszeć, że 
M oskw a żali się na  uciem iężenie tu reck ie  w 
H ercegow inie.

*) Nietylko tych dwóch, ale nadto bisknpów 
Borowskiego —  żytomierskiego, Fiałkowskiego — 
kamienieckiego, Popiela — płockiego, łnbieńskie- 
go K., Kaliwskiego — adm inistratora naicklej' dje 
cezji chełmskiej... (przyp. red. Gaz. N aród.)

**) W samem królestwie kongresowem. Antor 
w to nie wlicza Polaków w zabranych prowincjach 
(n l Litwie, Wołynia, Podola, Ukrainie...) i około 
8 milionów Rusinów (Białorusinów i Ukraińców), 
któryeh język także doznaje prześladowania); przyp. 
red. Oaz. N aród.')

Ziemie polskie.
(Walne zebranie Towarzystwa naukowego w Toruniu).

W poniedziałek  d. 21. b. m. odbyło się 
p ie rw sze  w alne zebran ie  T o w arzy stw a  n a u k o ­
wego w Toruniu . Z ebranych  było  48 P rezes 
T o w arzystw a , p. Ignacy Ł yskow ski z M ileszew, 
k tórego  p rz y  ukonsty tuow aniu  się  T ow arzystw o  
w ybrało  swoim prezesem , lubo nie był na zg ro ­
m adzeniu ówczesnym  obecny, dziękuje  najprzód  
za okazane mu zaufanie, p rz y rz e k a  w szystk ie  
sw oje siły  pośw ięcić p racy  i rozw ojow i to w a­
rzy stw a , k tó re  uw aża za  n iezbędną potrzebę  
naszego spo łeczeństw a staw ianego  w coraz 
w iększych  opałach , w ynurza p rzy tem  nadzieję, 
że znajdzie poparcie w to w arzy stw ie , a silną  
pomoc w w spółczłonkach zarządu . N astępnie 
p rzed staw ia , że T ow arzystw o  liczy do tej chw ili 
57 członków , że dochody jego dotąd  w ynoszą 
ledw o 870 m arek , i e  lokal odpowiedni sam 
750 m arek  k o sz ta je , ie  przecież ta k  te  ja k  l i ­
czne inne po trzeby  pokryje ofiarność obyw ate l­
ska, k tó ra  u nas n igdy  nie zaw odziła, gdzie 
było po trzeba  dla społecznej spraw y.

W niosek p. T eodora D onim irskiego o otw o­
rzen ie  osobnego w ydziału  dla popularyzow ania  
nauk  m iędzy ludem  upadł z tem  zastrzeżeniem , 
że m yśl ta  zdrow a i p rzy d a tn a  dla naszego 
sp o łeczeń stw a  pow inna być za sa d ą  i dążnością 
każdego  w ydziału  i całego T o w arzy stw a , że 
przecież  p rzez  w ytw orzenie osobnego w ydziału  
najm niej by je j uczynić się dało zadosyć.

N astępnie  zajęto się ukonstytuow aniem  się 
w ydziałów . Zgrom adzeni podzielili się  w edług 
w łasnego  w yborn na trzy  grupy , stanow iące 
trz y  w ydziały: h istoryczno-archeologiczny , teo 
logiczny i m edyczny z przyrodniczym . D alsze 
n arad y  d z ia ły  się ju ż  w w ydziałach.

Zgrom adzenie ożyw iał duch w ielkiej g o rli­
wości i chętnej ofiarności na cele to w arzy stw a.

Z adziw iało, że ze s trony  policji w ydelego­
w ano R exa, lubo że s ta tu tam i sp raw y  publiczne 
zupełnie w ykluczone. P rzew odniczący  poduiósł 
tę  okoliczność i p ro te s t w pro toko le  zam ie­
szczono. (B ierzem y to spraw ozdan ie  z Gazety 
Toruńskiej, p. r .)

Przegląd polityczny.
P r u s y .  Sejm p ru sk i po p rzy jęc iu  e ta tu  m ini­

s te rs tw a  ro ln ic tw a obradow ał d. 22. b. m. nad 
eta tem  m in is te rs tw a  sp raw  w ew nętrznych . Z a b ie ­
ra  głos poseł H eerem an i zw raca  uw agę na 
„w alkę k n ltu rn ą"  i na  sposób, w ja k i się p rzy  
w alce te j zachow ują o rg an a  rządow e, m ianow i­
cie wobec w ładz kom unalnych. P rz y ta c z a  z a j­
ście z m ag is tra tem  m iasta  M onastern . M ag is tra t 
i rep re z en ta c ja  m iasta  tego w ystosow ała  by ła  
do b isk u p a  m ogunckiego, k tó ry  się  ro d z ił w 
M onasterze, z powodu 25roeznego jub ileuszu  
k a p ła ń s tw a  ad re s  z pow inszow aniem . W  s k u ­
tek  tego  nałoży ła  tam te jsza  re jencja  na cz ło n ­
ków  m ag istra tu  g rzyw ny  w ilości 90 m arek, a 
rów nocześnie o rzek ła  „uniew ażnienie" ad resu  z 
pow inszow aniem  (w esołość). Mówca w ypow iada 
życzenie, ażeby  w ładze rządow e zan iechały  po­
stępow ania , k tó re  w yw ołuje śmiech w k ia ju . 
W iadomem je s t  mówcy, że ks. b iskup  K e tte le r  
u w iększości Izb y  uie w ielką cieszy się sym- 
pa tją , lecz t ut aj  rzecz idzie o kw estję  praw na. 
P rzypuściw szy  u. p., że ks. B ism ark  Stanie zn o ­
wu na czele zachow aw czego m in is te rs tw a  i że 
hr. E u len b u rg  w spólnie z nim odbędzie pono­
wnie rów ną m etam orfozę (w esołość); p rzypu­
ściw szy  dalej, że lib e ra ln y  m a g is tra t jak ieg o  
m iasta  w ystosuje ad res  z pow inszow aniem  przy 
sposobności sreb rnego  w esela do cz łonka Izby  
z lew icy, d . p . do kolegi W elireupfennig. Cóż- 
byście panowie w tedy  o tem  sądzili, gdyby na 
ów m a g is tra t za ta k i postępek  nałożono g rz y ­
wny ? — R eprezen tanc i m iasta  M onasteru z a ło ­
żyli p ro te s t przeciw  n agan ie  ze s tro n y  rejencji, 
lecz o trzym ali od pana  m in istra  sp raw  w ew nę­
trzn y ch  odmowę. D obrzeby  w każdym  razie  
było, gdyby p. m in ister sp raw  w ew nętrznych 
w sp raw ach  sw ego w ydziału  nie k ierow ał się 
w pływam i w alk i ku ltu rn e j; nie po trzebn ie  n a ­
śladuje w tem  p. m iu is tra  w yznań, d la  k tó rego  
w alk a  k u ltu rn a  je s t  celem  życia. M in ister hr. 
E u lenburg  p rzyzna je , iż w sp raw ie  poruszonej 
p rzez mówcę poprzedniego, nader p rzy k ro  mu 
było , je ś li ta k  sobie postąp ić  nie m ógł, jak b y  
był sobie życzył (słuchajcie!), p rzyznaje  dalej, 
że „uniew ażnienie11 ad resu  do ks. b isk u p a  K et- 
te le ra  ze s tro n y  rejencji było w ie lk ą  n iezręcz- 
uością (śm iech w centrum ), a le  jako m in is te r 
nie m ógł zganić rejencji, boby p rzez to  zn iw e­
czył re sz tę  pow agi rządu , dość już  bez tego 
osłabionej w okolicach, gdzie się w alka  k u ltu r ­
na sroży. Je ś li mówca poprzedn i w y raża  ży ­
czenie, bym  b ra ł  m niejszy udział w w alce k u l­
tu rne j, niż m in ister w y zn ań , w tak im  raz ie  z a ­
poznaje całk iem  położenie. G dyby członkow ie 
m in is te rs tw a  s tan u  w tej sp raw ie  nie byli 
w szyscy  zgodnym i, gdyby się w szyscy  n aw za­
jem  nie w spierali, cóżby z tego wynikło? Tu 
m usi być jedno p rzekonanie , jed n a  i jed n o lita  
czynność.

P o se ł F ra n z  sk a rż y  się tak że  na  zastóso  
w anie p raw a o stow arzyszen iach  i zebran iach  
ze s trony  w ładz rządow ych, i zapy tu je , ja k a  to 
n staw a  zak azu je  odbyw ania zeb rań  ludow ych 
w polskiej mowie. F ak tem  je s t, że w znacznej 
części S z ląsk a  m ówią ty lko  po polsku. (Z ap rze ­
czenie po lew icy.) Panow ie! pan m in ister sp ra ­
w iedliw ości m otyw ow ał sam żądanie pom nożenia 
posad sędziow skich p rzy  sądzie  pow iatow ym  w 
Bytom iu tą  okolicznością, że cz te ry  p ią te  lu ­
dności tam tejsze j w yłącznie  ty lk o  po polsku 
mówią. W  sierpniu  r. z. rozw iązano w B iałej 
(Zfilz) w obwodzie rejencyjnym  O polskim  ze­
b ranie ludowe, postaw iw szy  poprzednio  red ak  
to row i M iarce, k tó ry  jako  mówca w ystępow ał, 
dziw ny w arunek , ażeby  polic ji udzie lił dyspo­
zycję mowy, ja k ą  m iał w ygłosić, skoro  ro zp o ­
czą ł mówić po polsku. (S łuchajc ie!) Na podane 
w sk u tek  tego zażalen ie  odpow iedziała  re jen ­
cja opolska, że dozoru jąca  policja nie rozum iała  
po polsku, i d la tego  do ro zw iązan ia  zebran ia  
m iała  praw o. M inister hr. E u len b n rg  u trzym uje, 
że ta k t, p rzy toczony  p rzez  mówcę poprzedn ie­
go, nie doszedł do jego  wiadomości, i w yraża  
w ielką w ątp liw ość, czy w edług przepisu  p raw a  
dozwolonem je s t  w inuej niż w niem ieckiej mo­
wie odbyw ać zeb ran ia  ludow e. P o se ł K ardorff 
pop iera  zdanie p. m in istra .

P o se ł W in d th o rst (z B ieleteld) p rzyznaje  
rów nież, ie  w w alce k u ltu rne j niższe o rgana 
rządow e zapoznają  częstokroć , a przynajm niej 
p rzesąd zają  in tencje  rządu . P o se ł M iąuel tw ie r­
dzi, iż to  nie może p rzeszk ad zać  w ytaczan iu  z 
mównicy zażaleń  na w yk raczan ia  n iższych o r­
ganów rządow ych, jeś li p. m in ister ośw iadcza, 
jak  to  uczynił p rzy  z&żaleuin posła  F ra n z a  z 
Górnego S zlązka, że fak t ten je s t  mu nieznany. 
M ówca byłby w olał słyszeć  ośw iadczenie pana  
m in is tra : „jeśli rzecz tak  się m a rzeczyw iście, 
o czem te ra z  jeszcze nie wiem, w tak im  razie  
posta ram  się, o zaradzen ie  złem u.“ P o se ł W indt-

h o rs t (z M eppeu) w yraża  w ielkie zadowoleni* 
z tego, że i inne stronn ic tw a  w yraziły  naga® 
postępow ania organów  rządow ych w  w alce ku’' 
tu rn e j, k tó re  się w cale nie da uspraw iedliw ia 
W ie tak że  bardzo dobrze , ii  członkow ie miui; 
s te rs tw a  zm uszeni są  trzym ać się so lidarn ie  w t*! 
spraw ie, bo gdyby k tó ry  z nich poszedł odrę- 
b n ą  drogą, godziny jego  jako  m in istra  byłybj 
policzone w ed ług  woli męka, k tó ry  trzy m a  st«r 
w ręku . L ecz  w każdym  raz ie  je s t  niedobrze 
je ś li się w k ra ju  rozpow szechni mniemanie, i® 
już  nie ma kam ergerych tu  w B erlin ie. Zajści* 
z G órnego S z lą sk a  są  ta k  gorszącego  rodzaj® 
iż na leżało  koniecznie p. m inistrow i z a s ięg u ^  
bliższej inform acji, i zaradzić  złem u, bo zajści® 
w sp o m n io n e> fąg a  w ręcz praw u. P. m inister ' 
ko ledzy  jego  w prow adzają  w now szym  czasi® 
zw yczaj, iż się tłum aczą  wobec nas nieznajo- 
m ością spraw y. P rzypom ina to niem al zasadę 
si fecistifliega.

M inister .h r. E u len b u rg  tw ierdzi, że starał 
się w najczą£j,izyck razach  zaradzić  zażaleniom* 
w ytoczonym  o n iesłu szne  w ykonyw anie praw* 
o zjednoczeniach. Lecz gdyby m iał w każdy® 
osobnym  p rzy p ad k u  zażąd ać  sp raw ozdan ia  oś 
w ładz podw ładnych, co jest niepodobieństw em --, 
na  to  m usiałaby Izb a  przyzw olić  przynajmniej 
jeszcze ua trzech  dalszych  radzców  referentów . 
P oseł W iu d tlio rs t: „B ędziesz  ich m iał panie mi- 
n is trze ."  P o se ł S ch io d er (z L ip p s ta d t)  zna  sto­
sunki góino  sz ląsk ie  dokładnie p rzez siedmiole* 
tn ią  czynność urzędow ą w obw odzie reieneyj 
nyin opolskim , i wie na pew ne, że tam że be* 
znajom ości ję zy k a  polskiego w szelka  działalność 
publiczna je s t niem ożliwą. T o te ż  wiadomem mu, 
że w tam tych  okolicach nie w w i >WśUW żadne­
go u rzęd n ik a  policyjnego, k tó ry b y  me znał pol­
skiego języ k a . P anu  posłow i K ardorff odpow ia­
da, że lubo rac ję  mieć może, iż mówcy, w ystę­
pujący  publicznie, po najw iększej ezęści mówią 
tak że  dobrze po niem iecku, w szelako  liczba 
mówców je s t  n ieznaczna, s łu ch aczy  wsń liczy 
się na tysiące. Powód ro zw iązan ia  wiecu tu ta j 
podany, je s t  zatem  płonny. Na rem kończą się 
rozpraw y.

M iłość i cześć pub liczna  o ta c z a ła  na  ziem i oj- • dosto jnych  o tw iera jących  drogę do św ietnej
Czystej schy łek  dni jego  żyw ota.

W yrazem  ty ch  nczuć b y ła  pom iędzy inne- 
mi u roczystość półw iekow ego jub ilenszu  p rac  
lite rack ich  i obyw ate lsk ich  naszego  w ieszcza, 
obchodzona (w roku  l'874) przedstaw ien iem  w 
te a trz e  lw ow skim ; u tw orzeniem  w ieczystej fu n ­
dacji im ienia S ew eryna G oszczyńskiego  d la  
w eteranów  l i te ra tu ry  po lsk iej, k tó re j o d se tk i 
m ają  być rozdzie lane  pom iędzy po trzebu jących  
a  zasłużonych  sta rcó w  lite ra tó w  i u ro czy sto ­
śc ią  w ra tu szu  7. m arca  1875, podczas k tó re j 
G oszczyńskiem u w ręczono w ieniec lau row y  i 
„S obó tkę1* pismo zbiorowe na  cześć jego 
w ydane.

„D alsze  dzieje pobytu  G oszczyńskiego  we 
L w ow ie jak o  też  opis jego  dni o s ta tn ich  znane 
jn ż  są  czy teln ikom  naszym  z poprzedzającego  
nnm eru Gazety Narodowej

Mowa Tadeusza Romanowicza.
(n a  pogrzebie Seweryna Goszczyńskiego.')

„Ani z soli ani z ro li, a le  z tego co mnie 
boli, j a  u rosłem ", m aw iał o sobie hetm an, jeden  
z o sta tn ich , k tó rego  p ierś zb ro jna  s ta rc z y ła  za  
ca łe  a rm je , bo się o n ią  ja k  o w ał że lazny  
ro zb ija ły  w rogów  naszych  najazdy . I  ten  oto 
hetm an nasz  duchow y w tej trum nie  złożony, 
pow iedzieć m ógł o s o b ie : z- tego co mnie boli 
j a  urosłem . Żyoie jeg o  szereg iem  by ło  ciężkich 
p rac  i w alk  c iężk ich  i.ż ro g ic h  bólów  pokona­
nych  m ęzką p raw dziw ie  s iłą  i znoszonych ze 
sw obodnym  n a  u stach  uśm iechem , a  z w alk  tych  
i z ty ch  p ra c  i z tych  bólów  nrósł on nie w 
w łasnem  mniemaniu ale w w dzięcznych sercach  
rodaków  ta k  w ysoko, że śm ierć jego  o p łak u ją  
dzisiaj m iljony, a nam żałobnie  n trum ny jego 
zebranym  ból p ie rsi śc isk a  i słow a zam iera ją  
na u stach , gdy  ra z  jeszcze zm ierzyć mamy do­
n iosłość jego  zasłn g , a n ią  zm ierzyć i w ielkość 
s tra ty , ja k ą  ponosimy.

Nie w bogatym  pałacu , nie w śród  d oata t 
ków  i zby tku  p rzy szed ł na  św iat ś. p. S. G., 
a le  w skrom nej oficynie szlacheckiego dw orn— 
n ie  odziedziczy ł po ro d z icach  ani stosunków

k a rje ry , ani szum nych św iatow ych  ty tu łów . J e  
den ty lk o  ty tu ł  m iał ojciec jego, a le  nad w szel­
ki w y raz  podniosły — ty tu ł  K ościuszkow skiego  
żo łn ie rza , jeden  w dziedzictw ie sk a rb  mu p o ­
zo staw ił, ale  od z ło ta  cenniejszy, sk a rb  g o rą ­
cej m iłości o jczyzny. T ak  uposażony Sew eryn 
czu ł to  i zrozum iał wcześnie, że d ro g a  m łodzień­
ca  i m ęża po lsk iego  nie różam i ale sam ym  
u s ła n a  cierniem  — że nie może to być d ro g a  
b łysko tkow ej ja k ie jś  k a rje ry , bo tę  p ie raz  za ­
p rzań stw em  ty lk o  okupić m ożna — ąni zaszczy ­
tów  i dosto jnych godności, ho te  w róg ty lko 
w iernym  sobie a  nie w iernym  P o lsce  rozdaw ał, 
an i d ro g a  w ygodnego, spokojnego żyw ota, bo 
ta  w ym aga obojętności, a jak o ż  obbjętnym  być 
może syn, gdy się za  m atk ą  jeg o  w ięzienne z a ­
pad ły  w rzec iąd ze?  Czul to  i rozum iał, że musi 
to  być d ro g a  pośw ięceń, p ra c ,  w alk  n ie u s ta n ­
nych, c iąg łego  zapom nienia o sobie, a w iernej 
s łużby  Polsce. Toż w cześnie, bo w 17. ju ż  roku  
życia  sk ła d a ł p rzy s ięg ę  na  tę  zaszczy tn ą  s łu ż ­
bę, i z a is te  m ało k to  ślubów  podobnych ta k  
dochow ał niezłom nie i niezm ordow anie ja k  śp. 
Sew eryn , n a  k tó reg o  pom niku złocistem i g ło s ­
kam i w ypisaćby trz e b a  : usque ad  finem ! aż do 
końca!

W cześnie też  odezw ał się  w śp. Sew erynie  
poetyczny genjusz, k tó ry  go s ta w ił w rzędzie  
najznakom itszych  poetów- Dziwnem  a szczęśli- 
wem losu zrządzen iem  rów nocześnie w dwóch 
najsrożej uc iskanych  dzieln icach  P o lsk i pow sta li 
poeci, k tó rz y  ,z p oczą tkn  nie w iedząc naw et o 
sobie poezji naszej now.e to row ali sz lak i, a p ie ­
śniam i swemi obudzali w narodzie  i żyw ili du­
cha niepodległości. Na L itw ie  z a ja śn ia ł Adam 
M ickiew icz jak o  geniusz p ierw szej po tęg i — 
na  U k ra in ie  p ieśni S ew eryna G oszczyńskiego 
natchnione płom ienną m iłością ojczyzny, doby­
w ające się z p ie rs i nie musem zew nętrznym  ale 
sam ą poetycznego  n a tchn ien ia  koniecznością, 
p rzep isyw ane z rą k  do rą k  ob iegały  k ra j i en­
tuzjazm ow ały  m łodzież. Co zaś ju ż  w począ t­
kach  sam ych poe tyczny  k ierunek  jeg o  w ybitn ie  
cechuje, to  go rące  ukochanie ludu, k tó ry  w p i­
sm ach G oszczyńskiego  po raz  p ierw szy  s ta je  
przed  nam i w praw dziw ej sw ej szacie i p o tęż­
nym głosem  w oła, by m u sp raw ied liw ość  w y­

m ierzoną była. A nie są  to g łosy  dzik ich  , cu­
dzej w łasności ła k n ą c y c h  tłum ów , ale  ludu upa­
dającego  pod brzem ieniem  krzyw dy, k tó ry  żąda 
ty lko  by k rzyw dzie  te j położono koniec.

M iędzy p racam i lite rack iem i a  p ra c ą  zw iąz ­
kow ą, up ły n ą ł ś. P- Sew erynow i ca ły  czas od 
p ierw szego  p rzy jazd u  do W arszaw y , aż do wy­
buchu listopadow ego pow stan ia . Im bard z ie j 
przekonyw ano się. że w szelkie obietn ice carów  
z łu d n e  są  i za  la d a  podmuchem k ap ry su  p ęk a ją  
ja k  bańk i m ydlane — im częstsze  zd a rza ły  się 
w ypadk i gw ałcen ia  tych  szczupłych praw , jak ie  
narodow i polskiem u w g ran icach  kongresow ego  
p rzyznano  K ró lestw a  —  im b ardzie j w reszcie  
now y k ierunek  poezji polskiej p rzy jm ow ał się 
W um ysłach ogółu i zap a la ł je  id eą  wolności i 
n iepodległości — tem  potężniej ro zw ija ły  się 
zw iązk i ta jn e  m ające na  celo ruch  zbrojny 
przeciw  caratow i, kn odzyskaniu  niepodległości 
by tu . Ścigane p rzez policję m osk iew ską i sądy, 
k ilk ak ro tn ie  odkryw ane i tłum ione zaw sze, j e ­
dnak  o d rad za ły  się  n a  nowo w co raz  innej 
form ie, pod coraz inną  n azw ą p rzez  coraz n o ­
w ych ludzi — aż o sta tn i z nich ta k  zw any zw ią­
zek  podchorążych u tw orzony i k ierow any przez 
P io tra  W ysockiego szczęśliw ie p rz e trw a ł cały  
czas do p rzygo tow ań  konieczny, i 29. lis to p ad a  
1830 zbrojno w yszed ł na ulice W arszaw y , lud 
ca ły  za sobą poryw ając .

W e w szystk ich  tych  zw iązkach, z tylom a 
połączonych niebezpieczeństw am i, śp. Sew eryn  
b ra ł czynny i gorliw y udzia ł, na jgo rliw szy  zaś 
w zw iązku  podchorążych, A gdy  n ad esz ła  chw i­
la  pow stan ia , w yznaczono mu najn iebezp ieczn ie j­
sze a  na jw ażniejsze stanow isko  w g ro n ie  tych , 
k tó rzy  zbrojno w paść mieli do belw edersk iego  
pałacu, zam ieszkałego  p rzez  srog iego  i zn ien a ­
w idzonego w. k sięc ia . Pom ny złożonej p rzy się ­
gi, s taw ił się G oszczyński punk tualn ie  na  ozna­
czone m iąjsce. Z dwóch stro n  uderzy li Belwe- 
derczycy  na  pa łac  W . księcia  — ale  go ująć 
nie mogli, bo sk ry ł się w cześnie. W ed łu g  ro z ­
kazu zw rócili się ku m iastu , a sp o tk aw szy  się 
ze szk o łą  podchorążych pod w odzą P io tra  W y­
sockiego, z n ią  razem  w ykonali b o lu te rsk i ten 
pochód, w którym  po k ilk ak ro ć  p rzeb ija li się 
p rzez zw arte  szereg i M oskw y, zanim  d o ta rli do

a rsen a łu , ażeby ludowi broń rozdać. K onstan ty  
opuścił m iasto  —  pow stan ie  tryum fow ało.

. N ieszczęściem  d la  P o lsk i w ład za  za raz  n a ­
za ju trz  d o sta ła  się w ręce lndzi, k tó rzy  ducha 
pow stan ia  nie rozum ieli, s ił narodu  i skali za­
pału jego nie znali, a w ypadki nocy p o p rze ­
dniej sm utnem  nazw ali zdarzeniom . Nie sko ­
rz y s ta li w ięc z p ierw szej chw ili, w ypuszczono 
W . k sięc ia  z korpusem  m oskiew skim , nie rzu; 
couo się na  L itw ę  mimo 40-tysięcznej armii 
polskiej, k tó rą  w p ierw szej za raz  ro zp o rząd za­
liśm y chwili. Zam knięto  ca łą  sp raw ę  w m ilita r­
nie i politycznie  ciasnych g ran icach  k o n g reso ­
w ego K rólestw a, ostudzono sz lach e tn y  zapał 
narodu. G rono gorę tszych , k tó rzy  rozum ieli, 
ja k  s tra szn e  b ęd ą  sk u tk i tych  błędów , założyło 
dziennik  pod nazw ą Nowa Polska, szerzący  
zdrow e zasady  pow stańczej polityk i —  a Go 
szczyńsk i zap isa ł nazw isko swe w rzędzie r e ­
dak to rów  dziennika tego, pieśniam i zaś swemi 
w skazyw ał n ieustannie na konieczność ro zsze ­
rzen ia  pow stan ia  na L itw ę  i R uś, o g a rn ięc ia  
niem całego  m oskiew skiego zaboru .

W ró g  w kroczył w ielkim  łukiem  w g ran ice  
K ró lestw a , pochód swój ja k  zw ykle łn p ieżą  
znacząc i pożogą. W tej podniosłej chw ili, k ie ­
dy rozstrzygn ięc ie  kw estji by tu  naszego  poru- 
czonem już było ostrzom  bagnetów  polskich — 
G oszczyński porzuca pub licystyczną dzia ła lność  
sw oją i sp ieszy w szereg i. Niczem mu był ten 
sk a rb  poetyckiego ta len tu , k tó ry  od jednej k u l­
ki m oskiew skiej m ógł z nim razem  zginąć, bo 
nie by ł on ja k  ci, k tó rzy  w zarozum ieniu swem 
do wielkich czując się w ybrani przeznaczeń, 
nie chcą szeregow ej pełn ić  służby , salw njąc 
drogie sw e głow y na czas, kiedy się im h e t 
m ańska dostanie bu ław a. S ługą się czuł i s y ­
nem ojczyzny — k tó ry  nie p a trz ą c  sw ego w ła ­
snego ju tra , w inien zaw sze ta k  pełnić służbę 
ja k  dana chw ila nakaże, w inien zaw sze całego 
siebie rzucać w ofierze kiedy głos m atk i do te ­
go pow oła. P rz y łą c z y ł się ja k o  ochotn ik  do 
korpusu  je n e ra ła  D w ernickiego, zaszczy tn y  b ra ł  
udzia ł w zw ycięstw ach  jego  póty , póki choro­
ba nie zm usiła  go do pow rotu  do W arszaw y , 
gdzie po w yzdrow ieniu pełnił obow iązki adju- 
ta n ta  przy  m in istrze w ojny jen e ra le  F ran c iszk u ] 
M oraw skim . (D ok. n a s t.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— Mowa ks. Kreehowieckiego i Kornela Ujej­

skiego z powodu licznych błędów popełnionych prze* 
stenografa, które w kilka miejscach sens znpelnie 
odmieniły zwłaszcza w pierwszej — obie te mowy 
wraz z przemówieniem p. Tadensza Romanowicza 
i opisem pogrzebu, wydane zostaną osobno w bro- 
szoTze p. t. P o g r z e b  S e w e r y n a  G o s z ­
c z y ń s k i e g o .

— Mistrzyni tutejszego b a le tu  pani Maywood 
otwiera z dniem dzisiejszym szkołę baletn we Lwo­
wie. Kilkanaście nezeunic jnż się dotychczas zgło­
siło ; kto chciałby korzystać z zakłada pani May­
wood może się jeszcze zgłosić, tak mężo-yzai jak 
kobiety. Nauka je s t bezpłatna, a pa ukończeniu jej 
będzie można znaleźć nmleszczsnie w balecie.

— Śpiewaczka wioska panna BiaBea Denadio 
wystąpi po raz pierwszy w sobotę w „M arcie", na­
stępnie w „Somnambuli", a wreszcie w „Dinorce". j

— F o t o g r a f i e  ś .p . G o s z c z y ń s k i e g o  
z przeznaczeniem di.chodn z rozprzedały takowych 
na nagrobek dla zmarłego wieszcza, są do nabycia 
w księgarni Władysława Bełzy (w hotelu Żorła) i 
n fotografa E. Trzemeskiego przy nllcy Koperni­
ka. Jak  wiadomo ś. p. Seweryn Goszczyński na u- 
silne prośby przyjaciół raz tylko przez c:«as czte­
roletniego pobytn swego we Lwowie, pozwolił się
fotografować 1 lotcrgrrwna p.
są autentycznym portretem  wieszcza.

— Złożono n. p. Wład. Bełzy (księgarnia przy 
placu Marjackim) na pomnik dla 4. p. G o s z  c z y ń- 
s k i  e g o :  Zdzisław On... 4 zł. 50 c., Aleksandro­
wicz 6 zł., Marja Bełzowa 1 zł., pani Tnlie 1 zł.,
X. X. 90 c.

— N a b a l s a m o w a n i e  z w ł o k  i. p, G o ­
s z c z y ń s k i e g o  przez dr. Felgi* odbyło aię po­
dług nowej metody paryskiej, wynalezionej przed 
25 laty, a której doskonałość wykazały liczne pró­
by w tym czasie odbywane. Metoda ta  polega głó­
wnie na zminerallzowanin zwłok. Seksjl więc ża­
dnej nie potrzeba było przeprowadzać, lecz płyzy 
mineralne wprowadzano w otwierane kolejno tętnice 
a w końca jak  przy metodzie egipskiej, namaszczo­
no całe ciało olejkami balsamicznemi. Z ia je  si;, 
że tej samej metody użyto przy balsamowaniu zwłi-k 
Franciszka Deaka. We Lwowie dr. Feigel w ten 
sam sposób jnż balsamował zmarłego niedawno ar- 
cybiskn ormiańskiego.

— (o) Już kilkakrotnie zanoszono do nas skargi 
na wojownicza postępowania c. k. sądowych wo­
źnych przy egzekucjach sądowych; obecnie zmn- 
szeni jesteśmy nacechować poslępewania trochę zbyt 
wojownicze wożaego przy sądzie deL m. rak, I. 
Lisewskiego. Właściciele realności na Bajkach T . Ł. 
przegrali proces z jednym z Hersików i w skutek 
wyroku prócz samy spornej, winni byli zapłacić 
koszta tego spoin. Zapłacili, więc 50 zł., zostały 
jeszcze niezaspokojone tylko koszta sądowe 1 na 
nie .prowadzono egzekucję, Dnia 28. b. m. zjawia 
gję woźny Lisowski w asystencji trzeeh żjrdów t w 
nieobecności gospodarza, który właśnie ndat aię do 
Herszka, by wyrównać pretensję, zaczyna po «Wo- 
jemu gospodarować, odrzynając krowy od żłobó# 1 
wyprowadzając na ulicę przy wielkich hałaaach. 
Przedstawienia gospodyni, prośby i zaUfcaanht, że­
by się w swem nrzędowanin wstrzymał aż da na­
dejścia męża nic nie pomogły. Go«p*4ywi paśy- 
ezywszy n sąsiadów 31 zł. 50 ot. wręczyła Lisow­
skiemu, poczem ten się oddalił. W dr*dM spotyka 
p. Ł. wożaego, a pokazawsay ma pokw itow ał* na 
zaspokojenie zupełne Herszka, Żąda awrotu zapła­
conej przez żonę kwoty. LisowaW “*nal za stoso­
wne oddać tylko 25 zł. zatrzymując resztę na- ko­
szta dalsze, wyoikłe z jego araędowamia.

Lisowski to nie 1*4* •°bie wożay, pij* jak 
powiadają dziennie po 20 szlanok w ina , & przeto 
w swym aaimnszo. ząpomina na obejście aię tow a­
rzyskie przy swych urzędowaniach. Możaby więc 
jako władza uznała za stósowne odjąć mu * jago 
beneficiów ubocznych trochę dochodów, 4«by tak 
ciężk o  nie pracował w winnicy pańskiej, lab możeby 
go wyłącznie przy niej zatrndaić. Polecamy to rozwa­
dze sądu.

— Na znpę rnmfordzką złożono : N, N. zł,- 7 
ct. 50, prześwietna Rada miast* Lwów* zł. 168 
ct. 38. Razem zł. 175 et. 68.

—  Do administracji Gazety N a i d o w tj  p rzy ­
słał pan Feliks B o g d a n o w icz  z Ostrowa 5 zL dla 
Hipolita Stupnickiego.

  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j u * .  Dnia lBgo
b. m. nad wieczorem składano koło dworca kolejo­
wego w Dolinie deski z W ełdzirza na wozy kole­
jowe. Gdy jnż jeden wóz zapełnię był naładowany, 
pękły koła drewniane przytrzymujące Stos z bokn, 
a ułożone z jednej strony deski usunąwszy się na 
ziemię p r z y g n io tły  swym ciężarem na śmierć robo­
tnika Kością Feduniaka, o którym inni robotnicy 
nawet nie wiedzieli, że byl przy tytn Sainym w a­
gonie zajęty. Dopiero następnego dnia przy zbiera­
nin desek znaleziono zwłoki nieszczęśliwego. Za­
rządzone dochodzęnie sądowe okaże, na kim eięiy



fcina zaniedbania należytego dozorU przy składaniu 
materjału na wagony. — Gwałtowną śmiercią zgi- 
»ął wlośeianin Andruch Paanak z Dubryniowa, w 
powiecie Robatyńskiin. Dnia 18. b. m. wyjechał 
był z zaprzęgiem wołów do lasu, późuym wieczo­
rem woły wróciły do domu same, a Pasnaka dopie­
ro następnego dnia znaleziono na drodze z sinia- 
łym znakiem pod skronią. Dla zachodzącego w tym 
•ypadkn podejrzenia czynu zbrodniczego zarządzo­
no (Śledztwo sądowe. — W nietrzeźwym stanie 
Wracająca w nocy na 17. b. m. do domn K atarzy­
na Łnczeczkowa ze Skoli, w powiecie Mościskim, 
Wpadła do nieopatrzonej studni na dziedzińcu go­
spodarza Karczmarza, a którego odbywała się za­
bawa, z której to studni dopiero następnego dnia 
Wydobyto je j zwłoki. Zarządzono śledztwo karne, — 
W nocy na 21. b. m. w Kossowle, w powiecie 
Czortkowskim, zmarli nagle przez zaczadzenie źe- 
“a włościanina Iwana Rabija, Chema, tudzież przy­
jęty u nich na nocleg parobek Oleksa N. z iry -  
bnchowiec. Śledztwo sądowe zarządzono.

— O pow odziach w  kraju  otrzymuje G a­
meta lwowska  następujące dalsze wiadomości:

D ą b r o w a ,  24. lutego. Z powoda wysokiego 
•tanu wody w Wiśle wezbrała i wystąpiła także z 
brzegów rzeka Breń i zalała grunta gmin Słupca, 
Dąbrowicy, Zaluia, Zabrnis. Brzozówki, Suchego 
gruntu i Radwaun. Zasiewy ozime mocno ucier- 
Piały.

W i e l i c z k a ,  24. lutego. Powódź, która na­
wiedziła nieszczęśliwe wsie Brzegi i Grabie, prze­
c e d z i rozmiarami swemi klęskę z r. 1871. JPrzez 
dwa dni i dwie nocy groziła wsiom tym zupełna, 
doszczętna zagłada, zdawało się, łe  wszystko utonie 
Pod nartam i powodzi. Władze czyniły wszystko, co 
byio w ieh mocy, aby nieść pomoc mieszkańcom, 
■urażonym na trwogę śmiertelną przez cal6 dwie 
doby. Przywieziono na wozach łodzie z Podgórza,
1 w nich pospieszono z ratunkiem. Widok zalanych 
W«i był przeraź jący. Skostniali od zimna, wycień- 
®*«ni głodem i trwodą, siedzieli mieszkańcy na da­
gach i strychach. Rozpacz i cierpienia fizyczne 
°djęły im wszelką energię i przytomnośó , tak że 
przymusem musiano ich ściągać z dachów i żabie 
rać do łodbi. Lodzie ciągle krążą i wywożą mie­
szkańców s chat, z których wiele kra i niesione 
drzewo rozbiły lab uszkodziły. Powódź w tej miej­
scowości nie zmniejsza się wcale, bo obie wsie po 
łożone są w dolo, tak że woda ani nie odpływa ani 
°pada. Wieś Kopanie została tak ie  do koła oblana, 
•le że leży znacznie wyżej, więc klęska nie była 
tak dotkliwą i groźną.

B r z e s k o ,  24, lutego. W Górce zator wy­
soko spiętrzony. Zarządzono wszelkie możebne 
środki ostrożności. Dnia 25. b, m około 12 w po­
łudnie był stan najgroźniejszy, ponieważ w skutek 
•Piętrzenia się wody po nad wały, tak woda jako- 
t*Ż dnie kry lodu przechodziły przez wały a to 
Paeząwszy prawie od Grabki aż około 1600 metrów 
■* dół. Ten groźny stan trw ał joduak niespełna 
dwie godziąy, poczem zator wyruszył i do obocuej 
•bwih apadła woda około 60 centimetrów. Opada 
•wolna ciągle, a tak niebezpieczeństwo minęło. W 
•kutek przelania się wody przez wały zalane zo­
stały grunta w Górce prawie w trzech czwartych,
* w Strzelcach małych w jednej czwartej oraz do­
stała się woda wiślana po części i do Rząchowy.

T a r n o b r z e g ,  25. lutego. 'Z ato r pod Ko- 
ł** nie ruszy ł; wody wezbrane odpływają. W ie ś  
Krzemienica zalana, a mieszkańcom musiano dowo­
zić ż y w n o ś ć . Woda opadła dziś aa 3  decymetry. 
Zg Zawichostem odeszły lody d. 23., nie sprawiw­
szy wylewa.

M i e l e c ,  25. lutego. W Rożniatach gwalto- 
•śnie w ezbrana  Wisła zerwała w trzech miejscach 
n°wy wał. Roiniata zalane. Mieszkańcy bez poży­
wienia i pomocy siedzą na dachach czekając ra- 
„fBnkiu Wysłano pomoc i żywność mimo wielce u 
trudniuoego przystępu Powódź zalała wsie Zadu 
•znikł, Przykńp i Domaczyny. Gminom tym dówia 
*iono żywność.

W i e l i c z k a ,  25. lutego. Zator lodów mię­
dzy Grablem a Niepołomicami ruszył. Wisła dnia 
dzisiejszego opadła, a zarazem spływają już wody, 
któr* sałaty były wsie Brzegi i Grabie.

K r a k ó w ,  26. lutego. Wały od Grabła do 
*kł«dn tein ego w Niepołomicach poprzerywane Po 
*zeoie zalane. Zator posnwał się aż do Tarnawki, 
M zie sranął.

K r a k ó w ,  25. lutego. Lody na Wiśle, które 
rU«zyły jeszcze dnia 20. i 21. w górnej i doluej 
Przestrzeni a t  po Dąbrówkę przy ztanie wodz 3 
śo 3-6 m e tra , potworzyły nowe zatory, które złą- 
c*jfwszy się z dawniejszeinf zatorami zalały porze-

Wizły, zmieniając ląd w topiel niemal niedo 
■tąpną. Zatory uformowały się pod Kłokoczynem, 
Kopanką, pod mostem Krakowskim, w przestrzeni 
fciędzy Rybltwaml a Pasternikiem, nareszcie około 
wórki aż pod Wolą prsemykowaką. W skutek tyoh 
futorów, woda wzbierając gwałtowni^ wylała po 
■ad wały, zalewając porzecze i pustosząc wsie nad­
brzeżne. Klęsce powodzi uległy wsie Ensocice, Kło-

tic*yn, Kępa, Pasieka, Kopanka, Zwierzyniec, Dą- 
e, Betzcz Łęg, Mogiła, Pleszów, Pjzewóz, Kuja- 
t y ,  Holendry, Chałnpki, Stryjów, Pnylaąek , Ro­

wów, Brzegi, Grabie, Pasternik. Najsrożej dotknięty 
v ł  łęgj gdule zator najwyżej był spiętrzony, a wy-, 
lew najgwałtowniejszy. Woda stała Jaiu w domach 
K— 1*5 metra wysokości. Niemniej sttasznie uoier- 
h*»ł Klokoczyn. Cała ta osada, licząca 794 miesz­
kańców, tak była oblana powodzią, ie  tylko n* lor* 
Jach "przystąp był możliwy. D. 25. ustąpił* węda, 
która #o dwóch metrów w chatach sięgała. OuMtny 
Kielce ucierpiały. Mieszkańcy ponieśli dotkliwą kię* 
*ką, woda zalała Żywność dla ludzi i karmę dla 

tła , zburzyła jeden dom zupełnie 1 uniosła plęć 
* tu k  bydła. Władze pospieszyły z pomocą mate- 
1 Gduą i stworzono także komitet miejscowy. Mie- 
**kańep Kłokocsyna oświadczyli, ża mimo szkody 
^ ą tk le j, zdołają się wyżywić, z wyjątkiem 18 ro­
dzin, którym zabrakło wszelkich środków do życia,
* którym natychmiast udzielono wsparcia.

M i e l e c ,  25. lutego, Strumienie leśne w bo- 
ł S'h Tuszewsklch uagrażaiy wylewem wsiom Cho- 
fcelów, Bezdechów 1 Chrząstów, Wisła zaś wsi 
«empnfcrmqj, niebezpieczeństwo minęło szesę- 

iwle. Natomiast przerwała gwałtownie wezbrana 
isła nowy, zeszłego roku nsypany wał w Rożnła-

»  tn ,e*b i zaiaia wsie Roiuiaty,
Z»iusznlki, Domaczyny i lftne w{oicl a4 do Bara. 
nowa. Wysłani żandarmi » iołaU dotrie4 z wielką 
trudnością tylko do Rożniat. M « .zka4cy 36 cliat
* "* sn ili się w trwodze na dachy t  , t ły ' hy woda 
;v *ism  wtargnęła już oknami do domo*. d i*  bydła 
r  robiono rusztowania, na których stoi, oblane do­
koła wodami. Do innych wsi zalanych, de dnia 25 . 
*f®go dotrzeć było niepodobieństwem.

T a r  n ó wy, 25. lutego. Zator lodoów na U 
**Wlcy pod Borzęcinem wywołał wlalki wylew. 
J beenje gtan wody je s t jnż średni I wynosi 70 cen-

nad aero. Klęską powodzi dotknięte zostały 
■•tępnjące miejscowości: Borzęcin, Rylowa, Szczu- 

Brzezinka (wraz z domami aalana), Rzącho-
(zalana z grantam i i domami) , Niedzieliska, 

^>t8«lce wielkie i małe, Dołęga, Zaborów, Kwików. 
A *ły w Borzęcinie i uzd Uszewką znacznie nszko-
dton*.
^  J a r o s ł a w ,  26. Intego. Lody między Prze- 
be»wm & J»o .taw iem  spłynęły bez szkód i nie- 

Zeustwa. Most rządowy w Radymnie i most 
°*y wJJarosławiu nie ucierpiały szwankn. Stan

wody Ua 8anie najwyższy Wynosił 3 metry i 2 cen­
tym. Woda opada.

S a n o k ,  28. lutego, godzina 5 wieczorem. 
Dziś o godzinie 2. po południu odszedł lód na Sa­
nie przy malej wodzie, tudzież na Wisłoku, Ostra­
wie i Strwiążu. Dotychczas powódź nie spraw iła 
żadnych uszkodzeń.

— Na fundusz zakupna obrazu Matejki
„Unia Lubelska" prócz wykazanych już w Gaz. 
N arodowej 18.578 zł. 36 c., złożyli pp. St. Przy- 
jemski przez Dzień. Polski 5 zł.; Wydział Rady 
powiatowej Gorlickiej 16 zl. 39 c.; Delegat pan 
Horodyński od p. Dębickiego 1 zł.; E. S. M przez 
G a ^ S a r o d o w a  dnkat w złocie (5‘25); Schnajder 
z wiećzorka w Zaleszczykach przez Gaz. Nar.
5 zł. 17 c.; przez delegata p. Adolfa Niewiadom 
skiego dochód z balu w Zaleszczykach uzyskany 
głównie staraniem pp. K. Torosiewicza, Krzyszto- 
fowicza, J . Romaszkana, W. Kęplicza i Dawida 
razem i 17 zł. 50 c.; przez del. p. R. Łepkowskie- 
go z , zaszyna pp. J . Janowski 5, R. Łepkowski 
3, W. Wasilewski, A. Gniewosz, E. Wiktor, J. 
Łepkowski po 2 ; H. Ubysz i dwóch nieczytelnych 
po 1 zł. razem 19 zł.; przez deleg. p. Karola Hu­
bickiego pp. M. Torosiewicz 2, K. Hsibiąki 5, zna­
leziony 1, razem 8 zł.; gmina miasta Rohatyna 10, 
pani R... A... 5 zł. Dotychczas razem we Lwowie 
18.770 zł. 67 c.

— Z  B rzeza li. Zapowiedziany w Brzeżanach 
na dzień 22. Intego bal na korzyść głodem dotknię­
tych okolicznych włościan po strącenia wydatków 
w kwocie 150 zł. 7 ct. przyniósł czystego dochodu 
408 zł 63 ct. w. a. i 41 zł. 57 kron. k. w obli­
gacjach pożyczki wojennej. Dochód ten nżyty w 
porozumieniu z Wydziałem powiatowym i staro 
stwem . Komitet dopełnia miłego obowiązku, dzię­
kując wszystkim, którzy Bię do osiągnienia lak 
świetnego rezultatu  przyczynili.

—  S irusÓ W  dnia * i .  lutego. Zeszły rok nie­
urodzajny odjął uczęszczającym uboższym człon­
kom czytelni możność ulrzczenla się z wkładek 
w skutek czego zaprzestaliśmy prenumerować cza­
sopisma, a zalegający z wkładkami uczęszczać na 
odczyty i wykłady 1 z bólem serca wyznawali, iż 
piaez wstyd, pomimo najszczerszych chęci, nie śrnią 
do czytelni przychodzić. Ażeby czytelni upaść nie 
dać, za inicjatywą przychylnych osób oświacie lu 
da, nrządził komitet czytelni dnia 19 b. m. bal 
składkowy mieszczański na cel zakupienia dzieł i 
prenumeratę pism popularnych, a na któren to cel 
Jaśnie Wielmożni hrabstwo Baworowscy, nasi po­
ważani dziedzice, nie tylko że ndzielilf znacznej 
zapomogi bo w kwocie 25 zł., ale raczyli tę za­
bawę ludową zaszczycić swą bytnością, którą za­
chęcili mnóstwo zamożniejszych do wzięcia ndziału, 
tak iżeśmy na rzecz czytelni uzyskali po potrące­
niu wydatków 80 zł. w. a.

Za zaszczyt i za zapomogę komitet czytelni 
składa Jaśnie Wiel. hrabstwu BawurowBkim swoje 
najserdeczniejsze podziękowanie.

O użyciu pieniędzy napiszemy później, a teraz 
opiszemy wam jak  odbyła się ta zabawa ludowa, 
bo tu rzeoz niesłychana i bardzo ciekawa w Stru- 
sowie, miasteczku mało koma zn au tm , „bal mie 
szczański“ .

Otóż przypomnicie sobie z historji polskiej 
gody u kowala za króla Jana  111, a porównujemy 
z słusznością naszą tę sabawę z godami u kowala 
za króla Jan a  111, gdyś u y  maluczcy mieszczanie 
StTusowa od kiedy żyjemy a nawet 1 nasi przod­
kowie n/gdjr takiej pociechy nic mieli, jak iej my 
doznali, podejmując tak dostojnych gości, których 
przewodniczący komitetu czytelni p. Józef Sytnik 
następującą mową powitał:

„Jaśnie Wielmożni Hrabstwo!
Towarzystwo czytelni przez nsta moje wynu­

rza Jaśnie Wielmożnemu Hrabstwu swoje staropol­
skie „Bóg zapłać" za datek, którym zaeililiśoie ua* 
ssą  składkę na cele oświaty indowej. Życzlłwbśel 
Twojej dla oświaty ludu dałeś Jaśnie Panie już i 
dawniej dowody, gdyś szkołę naszą wyposażył z 
taką szczodrobliwością, jak  mało który z krainy 
naszej. A i obecnie objawia się ta  życzliwość, gdy 
swoją bytnością raczyliście Jaśnie Wielmożni Hrab­
stwo naszą ubogą zabawę uświetnić. Przeto o ta ­
czamy Was dostojni goście z tą  radością i usza­
nowaniem, z jakiem niegdyś mieszczanie Jaworow­
scy na weselu kowala otaczali swego króla Jana 
III. i witamy Was naszą rnską śpiewką „Mnohajs 
l i ta ! “

Po odśpiewanin przez dobranych śpiewaków 
„Mnobaja lita" raczyli hrabstwo na prośbę gospo­
darza balu, tutejszego p. burmistrza, rozpocząć za­
bawę polonezem, a trzeba było widzieć radolć na 
twarzach się malującą naszych mieszczan z tego 
zaszczytu, i jeżeli sobie kto Ind nasz ująć tyczy, 
podobnem tylko postępowaniom go sobie ujmie.

Po prawie półtora godzinnym pobycie JW.  
hrabstwo odjechali, a  nasi mieszczanie bawili się 
do rana, a że na tej zabawie tylko tacy byli, któ­
rzy ad trunków gorącyjchjślubowali, przeto też tak 
się bawili, iż tymże tej zabawy nawet inteligentni 
•aadrośeili.

Na zakończenie zaśpiewali „Myr wam b ra tia11
rozeszli się do domów, aby się przebrać i po- 

•RWmzyli każdy podług swego obrządku do kościoła 
1 cerkwi na nabożeństwo.
. h nam nd&’ ®r°Mn|y n» niedzielę po-

• tm** ** r*ec* ubogich wstydzących stu 
rękę po jałmużnę w jm ią^ó t  ^  omieszkamy wain' 
o wynika dftmeść.

— Praca zecerska należy bez z a p re e « * a *  
do tego rodzaju zajęć, które nntąc robotnika zby­
tecznie, zabijają w nim przedwcześnie ducha i sity 
fizyczne. Wielu już probowało stworzyć maszynę, 
któraby dopełniła chwytania liter, zastępując ręce 
ludzkie, ale żadna zastosować się nie dala. Zda­
wało się jednakże, iż z zastosowaniem maszyn do 
szycia i praca zecerska zostaule zmienioną. Otóż 
na spodziewanej wystawie filadelfijskiej wystawioną 
będaie maszyna wynalazkn Amerykanina, mecha­
nika Doodsworth a, która, jak  sapewniają rewidu­
jący jej mechanizm i zdający z tego sprawę w 
gazetach amerykańskich, ma w zupełności zastę­
pować żądaną czynność trzy razy lepiej od zdol­
nego nawet zeoera. Dosyć tylko dotknąć się gu 
ziczka nmieszozonego przy maszynie odnosząeego się 
do właściwej litery lub znaku pisarskiego a szczyp- 
czyki chwytają czcionkę, i przerzucają do nastę­
pnego przyrządu łączącego litery. Jeżeli rękopism 
czytelny, maszyna drukuje bez pomyłek.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Sprawy kolejowe. Dula 22. bm. Odbyło się 

posiedzenie Wydziału kolejowego I*by poselskiej 
Mady państwa, na którem deputowany dr. Rusg w 
imieniu wyznaczonego a d  hoc podkomitetn zdawał 
sprawę o rządowym projekcie połączenia kolei Al 

.a’rNaddnie8trzań8kiej’ 1 TarQowsko-Leiuchow- 
r r n L  . „ ° w ,k‘» Czerniowieoką koleją. Ze strony
ieneralnv J°bel ni: m,ni?ter bandla Cł>lnmetzky,
NorrOin/ i ^rektor k°lei żelaznych w Austrji
stw a hfndlu. radc6w sekcyJ“ych E uiinister-

Podkom itet wnosi, aby nad całym projektem  
rządowym przejść do porządku dziennego z wy­
jątk iem  kolei N adduiestrzańakiej, na k tó re j kopną 
ua rzecz państw a podkom itet zgadza się ze wzgTę 
da na nader korzystne w arunki sprzedaży.

Co się tyczy kolei Tarnowsko-Lelushowslrfej

to Sprzeciwia się podkomitet połączeniu jej z ko­
leją Ozetniowiecką z tego względu, ie  ułożoua w 
projekcie ugody cena kupna wydaje mu się za 
wysoką. Mianowicie miałaby kolej Czernfowiecka 
zapłacić za tę linię podług wuiosku rządowego 
akcjami swojemi 15,950.000 złr. Przyjąwszy zaś 
okrągło 15 milionów podług kursu przeciętnego z 
r. 1874, wynosiłoby to w gotówce 10,875.000 złr. 
Otóż za ten kapitał miałoby państwo przyjąć obo­
wiązek gwarancji rocznej do wysekości 816.000 
złr. w srebrze. Zważywszy oprócz tego, że połą­
czenie kolei Tarnowsko Lelnchowskiej z Lwowsko- 
Czerniowiecką byłoby teraz podług zdania dr. 
Russa nie na czasie z tego powodu, że niema do­
tąd potączenia pomiędzy temi dwoma liniami, wnosi 
podkomitet, aby nie sprzedawać tej linii, ale od­
dać ją  w rucb, której z sąsiedniej kolei (czy kolei 
Karola Ludwika? p. r. G az. N ar.)  lub w osta­
tecznym razie zatrzymać ją  w administracji rzą­
dowej.

Podkomitet sprzeciwia się wciągnięciu w kom­
binację kolei Albrechta, gdyż mniema, że ta kolej 
nie potrzebuje pomocy państwowej, dochody jej 
wzmagają się bowiem tak szybko, Źe zdaniem dr. 
Russa, o własnej sile wydobędzie się ona z obe­
cnych kłopotów pieniężnych. Do tego przypuszcze­
nia doszedł referent podkomitetu na tej podstawie, 
że gdy w pierwszem półroczu 1875 niedobór ru ­
chu wynosił na tej linii 81.903 złr., to w dru- 
giem półroczu było już 7229 złr. przewyżki w do­
chodach, i Że w styczniu b. r. pomimo, że z po­
wodu zasp śnieżnych przez ośm dni ruch był 
wstrzymany, przychód wynosił 30.355 złr. gdy w 
Btycznin roku przeszłego było tylko 26.730 zl.

Z wyłnszczonych tu powodów, podkomitet 
przedkłada do przyjęcia projekt do ustawy upo­
ważniającej rząd do zakupienia za cenę 2 ,100.000 
złr. kolei NaddnieBtrzańskiej z zastrzeleniem wol­
ności od Btempla i wszelkich opłat wszystkich ak 
tów prawuycb, odnoszących się do tego przed 
miota.

Przeciwko treści wniosków podkomitetu zabiera 
uajprzód głos ministra handlu p. C h l u m e t z k y ,  
oświadczając, że na razie nie je s t w stanie p rzy­
toczyć cyfry potrzebne do wykazania bezzasadno­
ści wywodów dr. Russa. Zwraca jednakże uwagę, 
że gdy na kolei Albrechta ciężą dwie emisje pryo- 
rytetów w ogólnej kwocie 15 milionów złr., to 
gjyby nawet rzeczywiście przychody tej linii nieco 
wzmogły się, to nie je s t ona w możności pokryć 
procentów od tak kolosalnej sumy pryorytetów — ■ 
nie mówiąc ju t  o akcjacb. Bankructwo grozi jej 
niechybnie. Jeżeli przeto państwo nie poratuje te ­
raz tej linii tańszym kosztem, to później gdy dłu­
gi jej wzmogą się jeszcze więcej będzie to drożej 
kosztowało.

Poseł J a w o r s k i  wnoBi, aby odroczyć roz­
prawy nad sprawozdaniem podkomitetu aż do tego 
czasu, dokąd rząd nie przygotuje potfzebnych dat 
dla obrony swoich przeilłoleń.

P. S y z popier wniosek Jaworskiego.
Dr. W e e b e r  oświadcza, ie  głosowałby za 

wnioskami podkomitetu, gdyby mógł BpodziewaĆ 
się że udaremnienie projektowanego pr*®* rząd po 
łączenia galicyjskich linij nie będzie kiedyś drożej 
jeszcze kosztowało skarb państwa, niż fuzja.

Dr. B r  e s t e l  bezwarunkowo popiera wnioski 
podkomitetu, lecz przy głosowania przyjęty został 
odraczający wniosek Jaw orskiego 13 głosami prze­
ciwko 12.

Do powyższego sprawozdania dodajemy z na­
szej Btrouy nwagę, że chociaż projektowana przez 
rząd suma gwarancji dla linii Tarnowsko-Lelu- 
chowskiej wydaje się rzeczywiście za wysoką, to 
przyznał ją  p. Nórdling z tego powoda, że ma to 
służyć dl* kolei Czerniowieckiej poniekąd jako 
kompensata za mniej korzystne połączenie z koleją 
NaddniestrzańBką i Albrechta, których dochody nie 
pokrywąją kosztów mchu i wymagają bardao 
znacznych nakładów na konserwację i przebudowa­
nia mostów. Stosunek priorytetów do akeyj wypa­
dałby zresztą po dokonaniu fazji jak  7 : 5, obligi 
pierwszeństwa kolei Czerniowieckiej i Albrechta 
pożerałyby przeto tak znaczną kwotę kapitału gwa­
rancyjnego, że istotnie trudno byłoby kolei Czer­
niowieckiej przystań na propozycje pana Nordlinga 
gdyby Rada państw a wyjęła z ofiarowanego jej 
pierścienia bry lan t: t y j .  gwpranoję 816.000 złr.
za kolej Tarnowsko-Lelnchowską linię.

Dnia 24. b, ni, odbyto się drugie posie­
dzenie komisji kolejowej Rady państwa, poświęcone 
kwestji zlania galicyjskich kolei bankrutujących.

W imieniu rządu zebrał głos minister finan­
sów br. de P r e t i s , aby wykazać ie  wniosek 
podkomitetu, aby państwo zakupiło kolej Naddnie- 
Btrzańską, pozostawiając kolej Albrechta swojemu 
losowi —  pod względem finansowym wcale nie jest 
korzystnym, gdyż państwo musiałoby w takim ra ­
zie utrzymywać cały aparat do ruchu przewozowe­
go dla tej krótkiej linii. Nie ma też widoków aby 
można zawrzeć korzystny układ cô  do w ydzierża­
wienia tej linii któremu z sąsiednich Towarzystw. 
Większe kompleksa kolejowe dają Większą gwa­
rancję przestrzegania interesów publicznych niż 
drobne linie, nie posiadające środków do rozwińię 
cia ruchu.

Dr. R u  s s  twierdzi, źe projektowana przez 
rząd ugoda posgkodzl krsidytąłwi Pab « WOweut*s na­
ruszając interesa akcjonarjuszy kolei Albrechta, 
którym państwo poręczyło procenta.

Miniąter de P r e t i s  odpowiada na to, że je- 
w llne zgromadzenie akcjonarjnszów kolei Al- 

tchte przyjęło rządowy projekt fuzji, t0 wjUno, 
Źe byłaby to jeszczn najlepsza droga do ochronie­
nia Ich od znacaniejszych strat.

P- O p p e n h e i m e r  wnosi, aby porato­
wania kolei Albrechta ze skarbu państwa wypoży­
czyć dwa i pół miliona złr. na drugą emisję opro­
centowanych w złocie priorytetów tejże kolei.

Pp. B r e s t e l  i H e r b s t  stanowczo przema­
wiają za wnioskiem podkomitetn: aby tylko kolej 
Naddniestrzańską państwo zaknpiio odrzucając cały 
projekt rządowy.

P. J a w o r s k i  wnosił, aby wezwano rząd do 
zrobienia jakiegokolwiek przedłożenia w celu pora­
towania kolei A lbrechta.- żeby ł j t  *akupić ua rzecz 
państwa lub coś podobnego.

Po kilku przem ówieniach: dr. R ussa za i pp 
Nordlinga i P retisa przeciw wnioskom podkomitetn, 
gdy przyszło do głosowania, jednomyżinie przyjął 
wydział wniosek podkomitetn. Wniosek Jaw arsk ie­
go upadł.

B ilan s T ow arzystw a zaliczkowego w Bóbrce, 
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną 
poręką z a  r o k  1 8  75. Rachunek s tra t  i zysków 
Winien. Procenta Wypłacone I305’52, procenta na­
przód pobrane 42*26, procenta zaległe od akceptów 
103*24, koszta administracyjne 152*74, 10-proc. 
kosztów mebillów 16, czysty zysk za rok 1875 
902*60. Razem 2522*36. Ma. Procenta pobrane 
1617*28, procenta naprzód wypłacone 184.06. Pro­
centa aaległe od pożyczek na skrypt* 720*42, ra ­
zem 8fi22*36. Bilans. Stan czynny: Gotówka z dniem 
31. gMdnia 1875 118*24. Pożyczki udzielane człon­
kom na sbrypta 14.425*80, pożyczki udzielane 
członkom na zastawy 15. Procenta na rok 1876 
naprzM  wypłacone 184*66, procenta zaległe od po­
życzek ua skrypta 720*42. KoaztU mobillów po 
strącen iu 10 proc. 144. Razem 15.608'12. Sjan 
Wersy: Udziały członków 1930*11, wkładki na ra ­
chunek bieżący 469*78, wierzyciele wekslowe 
11.920, procenta na rok 1876 naprzód pobrane

42 20, proenta zaległe od akceptów własnych 103*24, 
fundusz rezerwowy 240*13, czysty zysk za r. 1875 
90t'(i0 . Razem 15.608 12. Na mocy §. 38 statu­
tów odbędzie się trzecie walne zgromadzenie człon­
ków Towarzystwa na dniu 5. marca b. r. w sali 
rady powiatowej o godz. 2. popołudniu. Porządek 
dzienny je s t następujący: 1) Sprawozdanie dyrekcji 
z czynności za rok 1875; 2) Przedłożenie rachun­
ków za rok 1875 i wydanie dyrekcji absolutorium; 
3) podział czystego zysku; 4) wybór uzupełniają­
cy 3 członków rady nadzorczej; 5) wybór komidji 
cenzorów (§. 68) 6) zatwierdzenie rzeczywistego 
kontrolera; 7) wykluczenie członków towarzystwa 
udziału nie płacących. Rachunki za rok 1875 leżą 
w lokalnościach kasowych do przeglądu dla panów 
członków.

N a  t a r g a c h  z b o ż o w y c h  lw o w s k ic h  w n
biegłym tygodniu znaczny był popyt na Żyto, za 
które, z powodu słabej podaży, kupcy tutejsi chę­
tnie płacili zł. 6 75 za 100 kilogr. z dostawą do 
Lwowa. Pszenica również była poszukiwaną, szcze­
gólnie gatunki nadające się na cele świąteczne na 
nadchodzące święta Żydowskie, za takie gatunki 
płacono zl. 9*50 za 170 funt. wied., podczas gdy 
inne gatnnki ofiarowane były na okolicznych s ta ­
cjach kolejowych po zł. 8 — 8*25, koniczyna u- 
srzymał* się w cenie, a to głównie z powoda sła ­
bej podaży. Ze strony kupców ofiarowano chętnie 
zł. 55 — 60.

Spirytus z powoda złego Btana dróg i zmniej­
szonych w skutek tego dowozów stalsze wykazuje 
usposobienie, za gotowy towar płacono zl. 13*20 — 
13 25 za 80 Trallesa 41 miar. W Krystynopolu 
zawarto tranzakcję na 10.000 garncy z dostawą 
na marzec po 74 c.

Tow. kred. g a i .^  W- w. a.
„ „ „ 4 pr. w. a.
„ „ „ 5 pr. okres.

Banku hip. gal. ti pr.
I I I . L isty  dłużne za 100 

Hal. zakł. kred. włość. 6 pr. 
Ogólnego roln. kredyt, za 
kładu dla Galicji i Bukowiny 6" 
Tuwarzystwa kred. miejs. 6°/„ * 

IY. Obligi za  100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie . 
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa . .

„ „ Stanisławowa .
V. M onety.

Dukat cesarski . . ■
Napcleondor . . . .  
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny' 
Rubel rosyjski papierowy 
Talar pruski srebrny 
Pruskie bilety kasowe . 
Srebro . . .

. 84 80 84 50

. 79 — 80 —

. 84 80 85 50
. 90 — 90 75

. 98 — 99 —

\  »0 40 91 40
a. 91 25 92 —

. 85 75 66 50

. 91 25 92 25

. 14 50 16 —

. 18 — 20 —

23 5 32
. . 5 32 5 42
. . 9 14 9 23
. . 9 30 9 45
. . 1 55 1 65

1 49 1 507 ,

1 69 1 70 >/s
103 — 104 50

Ostatnie wiadomości.
P o rząd ek  dzienny p ierw szego  posiedzen ia  

siódinuj sesji 3go perjodu  sejm u galicy jsk iego , 
k tó re  się  odbędzie d. 7. m arca  1876 o godzinie 
le j p rzed  południem  je s t  n a s tę p u ją c y : 1) o tw a r­
cie sesji sejm owej. 2) W ybór cz te rech  s e k re ta ­
rzy . 3) W ybór dw unastu  rew identów . 4 ) P ie rw ­
sze czy tan ie  sp raw ozdan ia  W y d zia łu  krajow ego 
o budżecie fuuduszów  kra jow ych  na r .  1877. 
S p raw ozdaw ca poseł W ereszczyńsk i. 5) P ie rw ­
sze  czy tan ie  sp raw ozdan ia  W y dzia łu  krajow ego 
z zam knięciem  rachunków  za  ro k  1874. S p ra ­
w ozdaw ca poseł W ereszczyński. 6) P ie rw sze  
czy tan ie  sp raw ozdan ia  z czynności W ydzia łu  
k ra jow ego  za czas od 1. lu tego  1875 do d. 31. 
g ru d n ia  1875. S praw ozdaw ca poseł P ie tru sk i. 
7) P ie rw sze  czy tan ie  sp raw o zd an ia  W ydzia łu  
kra jow ego  w przedm iocie um ieszczenia k rak o w ­
skiej szko ły  sz tu k  p ięknych  i je j kierow ników . 
S praw ozdaw ca  poseł P ie tru sk i. 8) P ie rw sze  czy­
tan ie  sp raw ozdau ia  W y d z ia łu  k rajow ego z p ro ­
je k te m  do ustaw y  o nadzo rze  w ładz  w yższych  
nad  u rzędn ikam i gmin w iejsk ich  i m ałom iej­
sk ich  (m iasteczek ). S praw ozdaw ca  poseł S kw ar- 
czyński. 9) P ie rw sze  czy tan ie  sp raw o zd an ia  w 
pizedm iocie budow y domu d la  k rajow ego z&kła 
dn położnic w e L w ow ie. S p raw ozdaw ca poseł 
S erw atow sk i.

Posłem  do R ad y  p a ń s tw a  w ybrany  w W a ­
dow icach d. 28. t. m p. C ezary  H a lle r, w ła­
ściciel dóbr i poser n a  sejm  krajow y.

Z W iednia donoszą do Gag. Lwów: d. 29. 
t. m.: „R ada p ań stw a  zapew ne jn tro  zostan ie  
odroczoną. G alicy jska  pożyczka d la  okolic do­
tk n ię ty ch  n iedosta tk iem , pożyczka w złotej 
rencie, p rzed łożenie  w sp raw ie  zapom óg dla 
ubogich duchow nych —  w szy stk ie  te  sprawy 
zo śtan ą  jeszcze  zatatw ioue p rzed  odroczeniem .

N ajjaśniejsi państw o  p rzesła li d la  mie 
szkańców  peszteńskiefa, naw  edzonych  k lę sk ą  
pow odzi, razem  31.000 z łr .

M arsza łek  k ra jo w y  hr. D u ed ń szy ek i m ia ł 
w czoraj posłuchania  u N ajj. P an a .

P ro feso r chem ii i rad ca  rządow y  S chneider 
m ianow any zo sta ł rad cą  m inisterj& lnym  i re fe ­
ren tem  sp raw  sa n ita rn y c h  w m in is te rs tw ie  
sp raw  w ew nętrznych . “

C esarz ofiarow ał tym czasow o 1500 z łr . na 
w sparcie ofiar pow odzi w B a d a -P e sz c ie , cesa­
rzow a 1000 z łr .

F rau cu zk ie  je n e ra ln e  zg rom adzen ie  ak c jo ­
narjuszy  kolei południow ej p rzy ję ło  bez ro z ­
p raw  układ, z a w a rty  między rządem  w łoskim  a 
R otszyldam i.

J a k  donoszą z K onstan tynopo la , w iadom o­
ści z H ercegow iny  p ozw ala ją  się spodziew ać 
rychłej pacyfikacji k ra ju . H ajdar-effendi i F a s sa  
effendi udają  się w ciągu  ty g odn ia  na  sw oje 
posady, w ioząc z sobą iradę. Z ap ew n ia ją , ie  
książę  C zarnogóry odw ołał cza rn o g ó rsk ich  prze- 
wódzców, sto jących na czele.

Moniteur donosi pod d. 28. b. m., ie  Don 
K arlos p rzek roczy ł o godzinie 9ej z ra n a  g ra ­
nicę francuzką pod A rnegny.

Kurs giełdy wiedeńskiej
W ie d e ń  29 lutego 1876. 

godzina 10 minut 50 przed południem.
Akcje kred. 175.20. Anglr-austr. 89.40
Unionsbauk 73 50 V e r e i n g b a u k -------
Kolei Kar. Lud. 194 25 Kolej połudn. 108.—
Franko - austr. — .—  Losy tureckie — .—
L oeyzr. 1860 — .— . Oblig. indem. — .—
3taatabahn — .—. Wied. Tram w. — .—
Ostbahn — .— . Napoleoador — .—
Rubel papier. — .— . Uapoaob. bez ruchu.

iF ie d e ś k  29. lutego 1876. 
godzina 2. m innt 25. po południu.

Akcje fran. - h u b .  2 9 .—. 
Anglo-austr. 89.50. 
Kolej Kar Lud. 194.25 
Kolej połnuaio 108.25 
Kolej E libiey 112 50 
W ęg. N ordostb. 111.50. 
W iener-B ouges. 20.50. 
G al. indem niz. 86.75. 
F ra n c o -H B a n k  30 .— . 
Losy tu reck ie  26.—. 
Kolej państw . 284 50.

Węgier, kred. 172.50 
Uuiousbank 73.50 
Nordbahn. 182 50 
Kolej Alfó.l 117.— 
Kolej Lw.-czer. 1 3 150  
Rudolfsbahn 122.— 
W ęg. O stban  4 1 .— 
L osy  z r. 1864 — .— 
V erkeh rsbahn  78.— 
banbank-Act. 7.50 
BaukYeretn 69.50 
L osy  w ęgier. 73.75W ied. B auver. 14.50.

M arki niem iecki ct. 5 6 .47! 10 
U sposobienie: spokojne.

B erlin , 28. lutego. Ruaa. Banknsten 264.40 Cre­
dit. Act. 308.50 Lombard es 194.—  Galizier 86 — 
Staatabahn 500 .— RumSaier 27.50 O eiterr.-B aak- 
noten 176.75 Usposobienie —.

W  T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
W e środek dnia 1 marca 1876.

Śluby panieńskie
Komedja w 6 aktach Alek*, hr. Fredry. 

O S O B Y .
Pani Dobrojska Pni Binkowska
Aniela Pni Zimajar.
K lara Pna Deryng
Radost P. LiHkowakł
Gustaw P. Woleńaki.
Albin P. Ładnowski.
Jan P. Dębicki.

Rzecz dzieje się u paul Dobrójikiej na wsi.

Początek o godz. 7.

Telegramy Gazety Narodowej.
Bukareszt d. 29. lutego. Minister fi­

nansów zażądał od Izby pożyczki 30 milio­
nów dla pokrycia niedoboru, a 50 milionów 
na budowę kolei. Jest rzeczą nieprawdopo­
dobną, aby Izba przyzwoliła na jego żąda­
nia. Przewodniczący Izby książę Ghika o- 
świadczył, że nie będzie nadal popierał rzą­
du i zażądał z prezydentury dymisji, k tó re j 
Izba nie przyjęła.

Przyjechali daia 29. lutego 1876.
HOTEL ŻORŻA: A. Kaszowski z Ustrzyk. P. 

Zimermann z Rowji. T. Lów a Berna.
HOTEL EUROPEJSKI: W. Oasoliński z HuU- 

czy. M. Steinknhl z W olaaika.
HOTEL LANGA: B. hr. Chotomski z Kor-

azowa. J . Lehmann z Rossji. A. Deuuhardt z B er­
lina. H. Guttmann z Berlina. F. D rerler z Mnn- 
kftoza.

HOTEL ANG IELSK I: A. Błazowski z T ar­
gowicy. B. Lang z Wolicy. W . Kretkowskl z W ar­
szawy. W. W iśniewski z Włśniowczyk. J . Wi­
śniewski z Ciemierzynca. W. Wisłobocki z Male­
chowa.

HOTEL KRAKOW SKI: K. Parzelskl z We­
necji W. Janiszewski z Żuraw ua.

HOTEL KUHNA: Hr. A. Cielski z Tarnopola. 
J . Eustachowicz z Wiałobokl.

L w ó w , z Izb y  handlow ej 29. lutego.
złr. w.

I. A kcje za  sz tu k ę  
(z kuponem.)

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ Lwow.-Czern. Jassy  

Banką hip. gal. po 200 złr.
„ kred. gal. po 200 zlr.

II. L is ty  za s t. za  100 z lr. 
(bez kupna bieiącogo.)

193 50 195 50 
132 26 134 25 
284 —  286 —
212 — 214 ■

P o c ią g i k o le jo w e  z głównego dworca: 
O dchodzą ze L w ow a

D o  Krakewa. rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobow y); po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny).

IX» f o d  w O toczy  « k .  (z głównego dworca), 
rauo o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10, mia. 
57 (pociąg osobowy).

D o  C łc r u lw w  l « * : iąno o godzinie 6. m ii. 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. bu (pociąg m ięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

X C s e ^ u lo w lr c  : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

Z  P u d w o lo fc z y s k  I B r o d ó w : o 3. godz. 55. 
min. rano, 4. gedz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 65. min. w nocy (pospieszny).

Z e  S t r y j a  *. codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

B o . P o d w o lo c * y s k  (z Podzamcza):, w polu 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię- 
szany).

D o  f i t a u i s la w o w a  (przez S try j): rauo o 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany). 

P rzychodzą du Lwowa
z K r a k o w a :  o 5 godz. 50 nun. rano (pospie­

szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
gudz. 56. m. rano. — o godz. 8 min. 6 
wie czów.

Nadesłane.
Artykuł zamieszczony w Gazecie Narodowej 

z daia 10. g raśn ia 1875 r. a w obronie oaoby mo­
jej napisany w caiej swej treści ule wymienił ni­
kogo. Kiedy jednakowoż p. Witolda W olińskiego 
tMyaMWMO pozcronnłe, że jego miałem na myśli 
i detknąć go chciałem, upewniam liniejazem  p. W i­
tolda Wolańskiego, iż pisząc artykuł rzeczony nie 
miałem go wtedy ua myśli i wcale go dotknąć nie 
cheiałem.

Popowce 22. Intego 1876.
Stanisław Bykowski.

W Dzienniku Polskim z  dnia 6. lutego b. r. 
umieściłem artykuł przeciw p. St. Byko wekiem u, 
prezesowi Rady powiatowej zaleszczyckiej, obała- 
mucony fałszywemi relacjami, stając w obronie w ła­
snej wystąpiłem w sposób uchybiający p. Bykow­
skiemu. Obeoaie podanem powyżej wyjaśnieniem n- 
. , W y m  ■am sobie, gdybym publicznie nie oświad­
czył mój aal, żem tak popędliwie przeciw p. B. 
wystąpił, którego życie całe na szacunek i uznanie 
współobywateli zasługuje.

Dupliska 23. Intego 1876.
W itold Wolański.

Do dzisiejszego numeru dołącza się O gło­
szenie Domu komisowego dla rolnictwa, prze* 
mytłu i hmndlu K. Beceyńskiego we Lwowie, 
przy ulicy Jagiellońskiej (Jezuicka) nr. 11,
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. H Richtera
w e  L w o w i e

tna znowu mały zapas

HalicM!iina“
Kalendarz na r. 1876.

L e n a  5 0  c t .
Kalaóiiiirz teu b rakow ał j a k i ś

s w hautlli*. 1707 1 3

bejmując z dniem dzisiejszym aptekę D „  6 n i * 7 , P f | f | | l i j )  f  l i i  W ! )  I - L  H A N D E L
Busku, mam zaszczyt polecić s i ę ł a - D U  8 | J I  A C l i ł l i l l l r t  l U l W ł t l H  . . .  . . . . .

skawym wzglądom Szanownej P. T. 330 mórg. ornych gruntów i 20 niorg. " e r *3a ty ,  korzeni, Q6llKateS0W I WIB
Publiczności ^ U ł ą k  obejmujący, z dostatecznymi bu-1 '

ościńca 
żony, %

sokiej Szlachcie ............... .„„ .o  .nu .. . , , ,
zaskarbić mcm uajusilniejazem zadauieni; ^ ami
Ibędzie. dawnego

Utrzymnję przytem wszelkie środki uni 
wersalne zagraniczne tak leeznicze jak i 
toaletowe, syropy, cukierki, pastylki,  per- 
fumerje, mydła,  balsam Vetorini,  wodą do 
ust  Poppa etc., po cenach oryginalnych.

Polecam przytem świeży tran  rybi i 
proszki Saidlickie l io l la .  1701 1—2 
Zaniówieuia z okolicy załatwiam odwrotnie 

Busk, 27. lutego 1876.
E ugeniusz W ysoczauski.

w najlepszej podolskioj glebie 
obwodu Tarnopolskiego, kolo, 
StrusowsKo-Buczaekiogo jolo-' 
prawom propinacji, obieria *aj

A.

O ig a m agBBaBiflM

K S I Ę G A R N I A

1 Czajf
poleca

na Wielki Post
| R o l c ś n a  m ę k a  Zbawiciela świata

wedle rozmyślań A. K. Ftnmerich
i

l t r o g n  k r z y ż o w a ł  X. Prokopa
ct

F a H ie r .  K r e w  p r z e n a j d r o ż s a a
czyli cuda miłości Bolej zł. 1.70. 

E a ł i e r .  W szystko dla p. Jazu sa  czyli 
ła-we drogi do miłości Bożej 1 zł 

T r e p p e l .  l A o i i f e r e n c j e  o Bó­
stwie Jezusa  Chrystusa  zł. 1.45. 

k r e e l i o w i e e k l .  N a u k i  o  m ę ­
c e  l * ; a ń s k i e j  zł. 1.30. 

l i i s o u r i .  P r z y g o t o w a n i e  s i ę  
d o  ś m i e r c i  czyli Rozmyślania 
nad odwieczn. mi prawdami nży- 
toczne tak świeckim jako i du­
chownym 1 zł 

N i c o l a s .  B ó s t w o  J e z u s a  Chry­
stusa. nowe dowody z ostatnich 
napadów  niedowiarstwa wyciąg­
nięte  przełożył X. J .  Dębiński 
1 żl. 10 ct.

O f i a r o w a n i e  s i ę  z a  g r z e s z ­
n i k ó w  duszy  '  chrześciańskiej 
wespół z o i ia rą  na jmłodszego serca  
Jezusa  45 ct. 1698 1—3

K o z m y ś l a n i a  o  m ę c e  Chrystusa  
Pana  ułożone podług  Pism a św. 
Ojców i p isarzy  kościelnych z d o ­
daniem kazauia  o siedmiu Bole­
ściach m atki Boskięi i drogi K r z y ­
żowej przez II. K. zł. 2.70.

S e g u r ,  J e z u s  C h r y s t u s .  Kilka 
uwag nad osobą, życiem i tajemui- 
cą C hrystusa  z oryg inału  francuz- 
kiego przełoży ł  W. M. 1 zł. 

W i e l k i  i  ś w i ę t y  T y d z i e ń  we 
dług obrządku  św ię tego  rzym sko­
ka to lick iego  kościoła zł. 1.35.

L w ó w , ulica  B a l i c k a  1 .17.,  
poleca

n a s tę p u ją c e  S e r y

n . 1<)„

700 zł. ocznie, wydzierżawionej, tudzież
237 mórg. lasu Je Brl,  toTO1„tie

dębowego wysokopiennego z gruutom n imitacje

odpowiedzi na dochodzące mię za­
pytania, jakotei z powodu fałszy­
wych pogłosek, mam zaszczyt 
oświadczyć Szanownym klientom 

moim, ora-/, osobom interesowanym, że
1) zamierzam istotnie urządzić w po (życzki amortyzacyjnej 7 °/u, 

liliiu ni. Lwowa rodzaj stacji leczniczej, hipotecznego galicyjskiego.
Bliższej wiadomości udziela Addini-  

n is t rac ja  G a z .  N a r .  1491 6 10

lub  bez g r u n tu ,  w którym  1 0 7  raorg. 
lasu dębowego, z na jp iękn ie jszym  drze­
wostanem, do na tychm iastow ego w y n a ­
jęcia,  n i gdański  m a te r ia ł  sposobnym.

W razie k u p n a  lasu z g ruu tem . może 
teuże być wcielonym do korpusu t a ­
bu larnego  , dla powyższego f  D a r k u  
e iygow anego. P rzy  powyższym korpusie 
tab .  może pozostać 3 0 — 4.0 .000  zł. po-

c. k. Banku

dla kuracji’ mlekiem, kąpielami rzocz- 
r.emi, gimnastyką i powietrzom ; o co 
dopiero toczą »ię odpowiednio układy;

2) ze Lwowa jeduak, z wyjątkiem 
pory le tm ej ,  w r a - >  dojścia  do skutku 
mego zam iaru ,  o czem nieomieszkałbym 
uwiadomić publicznie za pośrednictwem 
dzienników, a n i  s i ę  w y n o s z ę  na 
zawsze, a n i  n a w e t  m y ś l a ł e m  
o  t e  n i ;

3) dla ordynacji domowej obra- i  h a i o w y e l i  s u k i e n
lem godziny ranne (od 8. do 10) d l a ^ wuie- sz-vbko * RodłuS najświeższej 
togo, ażeby chorym dać możność korzy-( Stowarzyszenie utrzymuje również

Stowarzyszanie  

PRACY KOBIET
we LWOWIE, Rynek Nr. 10. I. piętro 

poleca swoja
PRACOWNIĘ KRAWIECTWA

wykonując  wszelkie  zamówienia nbiorów 
damskich, w izytowych, zwykłych

stania z dziennego światła przy badauiu 
za pomocą wzierników, co jest uiezbędnem 
w licznych chorobach narządów oddocho- 
wych, dla stanowczego i szczegółoweg i 
rozpoznania tychże, a więciodpowieduiego 
leczenia. 1695 1 - 6

D r .  R u d n i c k i ,  
ul. Krakowska, 1, (rug Trybunalskiej.)

Q O O O O O >  <

oKłiWłl zdrowia!
l

p r a c o w n i ę  s z y c i a  b i a ł e g o  
i  o b u w i a  d a m s k i e g o ,

których wyroby zadawaln ia ją  najbardziej 
wyszukane  wym agauia  publiczności.  Ceny 
um iarkowane! 1534 3 - 3

K s i ę g a r n i a

Rarola Wilda
icc Lwowie 

ul. Halicka 21.
poleca

następujące nowości:
R u szczyń sk i S. Ameryka i 

Europa. Studjum historyczno i fi­
nansowe z krytycznym na sprawy 
społeczne poglądem. 5 zł.

K ra szew sk i I .  J . Z siedmio­
letniej wojny. Opowiadanie histo­
ryczne. 2 tomy 4 zł.

—  Jesienin. Powieść. 2 tomy 3 zł.
—  K lin -K Iiu em .  N ow ela  1 z ł .
—■ Kawał literata. Wizerunki spo­

łeczno z końca XVIII. wieku. 
Dwio części*1 w 1 tomie. 7.1. 2 .5 0 .

P aszk o w sk ie go  Mieczysława. 
Pisma. 7. portretem autora zł. 3 40.

S c h m i t t  1 1 .  Rozbiór krytyczny 
pomysłów historyczuych i odkryć 
dziejowych p. Autoniego Walew­
skiego, członka czynnego krakow­
skiej Akademii umiej. zł. 1.80.

Y ern e  J. Podróż do biegnna pól • 
nocnego, 2 toiny zł. 3.

K u lm a  J. Premiowane dzieło: 
Najodpowiedniejsze zasady żywie­
nia byd ła  roga tego ,  z 6go wyd. 
niemieckiego spolsczył i przy pis­
kami pomn łyl Dr. Z. Kości- 
szewski, zł. 3 .60 ct.

K l i m  \ .  E .  Dr. Statistik v. Ooster- 
reich-Uniatti 1876, zł. 3.

Szewezeńk© T . t*. Kobzar, z 
dodatkom spnmiuok pro Szow- 
czeuka pysateliw Turgujewa i Po- 
Ł ńs ko ho. (Z portretem) Praga
1876, zł. 2 1686 2 - 3

D r .  L u t z e g o .

Tak dla słabych jak i dla rekon­
walescentów bardz> zbawieuny 
napój, zastępuje ku«e prawdziwą 
i zdrowym naj/.upeliiioj, będąc 
ozaz o wiele tańszą.

W aptece pod gwiazdą P .  
M l k o l a s c h a  we LWOWIE.

Cena pól kilo 60 ct.
1 73V 10—?

ooooo żoooooO

B r y n d z ę
C  a n i  c m i t c r l  i ran e u z ki 
C h e s t e r  angielski
E i d a m e r  holenderski w kulach świeży 

i starszy 
E m  e n  t  li a  1 e  r  szwajcarski 
K r a j o w y  pod imieniem szwajcarski 
N e u c l i a t e l  szwajcarski 

„ imitacje
B a r m c z a n  wioski 
R o m a i l n r  bawarski 
f t t o q u e i o r t  francuzki 
SI r a d l i n o  włoskie ’ 1644 2 -3
Z i o ł o w y  szwajcarski 
jakoież  r ó ż n e  j a r z y n y  w  p a r z e  
z u N i i t t z a n c  7, pierwszej najlepiej re­
nomowanej fabryki w P aryżu  Otrzymał 
handel także świeże l * a s z t e t y  s t r a s s -  
b n r s k i e  (Pate  do ibics gras aux truifes 
du Perigordj a o c z e k u j e  t e m l  d n i a ­
m i  p r z e s y ł k i  Ś w i e ż y c h  Ł o s o s i .

A m

i A / \ A A A A A / ^ A A / '
r$f8ĘT Bardzo ważne dla pp. piekarzy 

1 d l a  o d s p r z e d a j ą c y c h  i  d l a  g o r s
niezrównanej dobroci,  najsilniejsze

I F f Ł D Ż D Ż E  p r a n o w a n e
z łab rvk i SIGM OND ELEK. w K lau 'enbu r< ff j j

otrzymuje  codziennie świeże w paczeczkach po 2',„, 5 j 12> 2 kilogr. i roz- 
seła koleją lub pocztą  za pobraniem

dla znaczniejszych a  sta łych  odbiorców 
odsprzedających  i p iekarzy  

Cona częściowa 6 0  c t .  za p ó ł  kilo a lbo i  " 4 ct. za 1 dekagram.
G łówny skład fali n/ceny dla całej G alicji 1515 4 — ?

w handlu ST. MiHiHlKWIĆZA

po 06  ct. za 1 kilogr.

Realność

® *c*ep .y
p i ę c i o l e t n i e  w doskonałych  g a t u u - m  
k 'ch, sz tuka po 5 0  c t . ,  ma n a  z yciu — 
zarząd ogrodu na wystawie Staniała-, 
wowskiej premiowanego w Z n ł u c z u J  
Stacja kolei czerniowieckiej i poczta! 
w miejscu. 1648 3 - 5  i

Kamieniołom
w pobliskości Lwowa, z powodu słabiści 
wlaściciala, jest d o  w p r z e s l a n i a .
Przedsiębiorstwo to nadzwyczaj intratno, 
nabyć można pud korzystnerni warnn- 
łami. Bliższe szczegóły udzieli r. grze­
czności A jencja dzienników  J. P oliń- 
skicyo we Lwowie, ul. Hetmańska I. 10. 

 _____ ^___  1713 I— 3

U ea ln o ść
w P o d h a j e z y i t a c h  powiat Złoczowski,
'/3 mili d Zbnruwa 3'4 od stacji kolei, 58 
morgów pszennej gleby, 3’/„ morga ogrodu. 
Dom ieszkalny obszerny, budynki cał­
kiem nowe i wymogom gospodm czym od- 
powihdne, do .000 tysięcy pożyczki banku 
włościańskiego przy tejże Zostaje. Oprócz 
miejscowego, księdza i włościańskich go­
spodarstw niema nikogo w tuj wiosce.

Bliższa wiadomość u kuratora masy 
W ł a d y s ł a w a  i ł f a l i n o w s k i « g o ,  w 

kamienicę wa Lwowie w cenie^UDlNOWCACH, poczta Zborów
1669 2—3

Dyrekcja Tow. przyjaciół sztuk pięknych
w e  L w o w i e ,

zawiadamia niuiejgz&w Szanow. pp. Artystów malarzy, rzeźbiarzy tudzież a r ­
chitektów, ie wystawa dzieł sztuki za rok 1875/6 o twartą  zostanie 

z  d n i e m  1. i n a j a  b .  r .  
i trwać będzie (niewykluezając możliwego*przedłużenia) miesięcy dwa. Dyrekcja 
zaprasza Szan. pp. a r tys tów  do licznegó udziału, oraz nadmienia, żc prze­
syłki przyjmuje »ię już od 1. kwietnia i winne być takowe adresowane : N a  
w y s t a w ę  d z i e ł  s z t u k i  w e  L w o w i e .

Dyrekcja ponosi koszta transpor tu  takich przesyłek, które nadejdą zwy­
k ły m  pociągiem towarowym, iryjąwszy, gdyby paczka hy ła  bardzo mała i 
tylko pocztą lub pociągiem pospiesznym mogłaby być przesłaną. Kto z Sza­
nownych pp. a rtystów miałby do przesiania pakę niezwykłych rozmiarów lub 
niezwykłego ciężaru, raczy się poprzód z Dyrekcją porozumieć.

Przesyłki nadcs/.le dwa tygodnie  przed zamknięciem wystawy, przesy­
łający winien sam opłacić. 1704 1 —3

Z  d y re k c j i  T ow . p r z y j a c i ó ł  Sztuk p iękn ych  w e  L w o w ie .

Pokój obszorny
frontowy na ulicy Kopernika 1.46 na doi® 

y jost zaraz do najęcia. 1711 i —1

L  a g e u e e  c i a u s i ą n e  
H m e  R o s e n o w - D r u g a l i u  *

, J ł r e s l a u ,  E in g  29 rec o m en d e  dO*
'  honorables fam illes des

Institutrices distinguies
F i o n ^ - a h e s .  A l l e i t i a n d e s ,  A D

1 g ln is c K i ,  a in s i  que des M a itressc l
Me M u siq ue, B ounes etc.

P o s z u R u j e  się

M ajątku
iw powiecie Pr7.emyekiin albo Jarosław­
skim, blisko kolei —  przy gościńcu * 
dobrymi budynkami w ceuio 50 do 100 
tysięcy zl. Wszelkie pośreunictwo wy  
klucza się. Oferty zawierające szcze­
gółowy opis majątku przyjmuje z grze* 
czuośei Ajencja dzienników J.  Poliń- 
skiego we Lwowie, ul. Hetmańska 1. 10-

1714 1 - 3

Kupuję dom
do s p r z e d a n i a  we Lwowie z ogrodem i 
budynkami gospodarskiemi. Bliż»za wiado­
mość 11 adw. Dra Popiela. 1687 2 — 2 bliższą wiadomość podać.

Kto ma
30.000 do 30.000  zł. na sprzedaż, ra 
czy i. uchyleniem pośreduików pod adre­
sem A . H. w handlu chińskiego s re b ra  
p. Christiana przy ulicy Hetmańkiej

1673 2 - 2

Ból zębów SSL.' ł -miŁat sławmy paryski:
L l T O N “ nfĉ ret tych Wypadkach , gdyitćen insy nie skutkuje środek. 

Fik. 40 i 60 ct. — We Lwowie w aptece P .  Jlli- 
k o l a s e k s -  W Stryju w spteco Z. Dragowskiegm.

1343 7— 13

1 7 0 .

P o s z u k u j e  s i ę

U cznia
z 3cią l u b  4tą klasą s z k ó ł  śr- dnich, 
do handlu papierowego i księgar­
skiego w JA RO SŁA W JU .

1598 3-4 H. Bohuss.

KONKURS.
b zy  urzędzie iniejiskm i 
)Ii jest do zajęcia

posada lekarza

mmam
S i przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
W  ranom, nagniotkom, oparzeniom ect. 
(3* Skład centralny w Paryżu na ulicy 
—̂ Neuve Si. Merri, 40 i we wszyst- 

kich aptekach. lOOl 47—?
w Sta- _______ .

1876
„Zniżone ccny.“

Angielski 
Grodzicki

dostaje co tygodnia świeży transport

( i ló w n y  s k ła d  d la  G a lic ji

ABGUST SCIŁLilEI

t

S, u lica T fv ienne .
Środek ten  w ztanie ciekłym bez arna- 

:»u żadnego, podobny do wody miueralnej 
iączy w sobie pierwiastki wyrabiające kre^ 
i kości. Ze wszystkich' prepar„tów żelazi" 

istych jo j t  on najwięcej racjonalny i dl»" 
Itego to  przyjęty został przez najznako- 
iUiitezy b lekarzy. Bardzo dobrze aię na­
daje do temperamentów młodych panienek 
delikatnych , których rozwój ciała jest 

jtrudny, lub został spóźniony, dla pań cier- 
ipiąeych na nieznośue boleści żołądka, po- 
iclioJzącu z blad.iczki, wyniszczenia, białych 
upławów lnb braku regularności, dla dzie' 

|ci bladych, wątlej budowy i delikatnych,
1Jła  wszystkich osób cierpiących z niedo- 
|krwiut 'ści.  Skuteczny, szybko działający, 
i mogący być zniesionym przez najdelika- 
tniejszą żołądki,  środek ten nie sprawi* 
ani zatwardzenia ani r.ie działa szkodliwie 
na zęby. Oto są przymioty, dla k tó r  
użycie jego zalecają lekarze. 1625 10— .i  

Dostać można w aptekach we Lw-ow!« 
u pp. Aiikulascba, Beizera i Ruckera , *
Krakowie u pp. J  Trauczyńskiego i W- 
Ri-dyka; w Brodach u pp. Kulłaka i JCran- 
oisa; w Rzeszowie n pi Schaittera.

we Lwowie. 1668 4— ?

V t V T V n V T t T  V

s  *

Pszeujlę jare

Gorzelnik
t e c h n i k ,  poszukuje posady przy wię 
kszej gorzelni. Bliższą wiadomość listo­
wnie udziela A d o l t  P r o c h o w s k l
gorzelnik, fabrykant drożdży i likierów 
w STOROŻYŃCU, Bukowina. 1601 5—6

(dok to ra  m edyciny , lub m ag is tra  clii-1 f G c » n k
rurgii),  z p łacą  225 zł. a. w. rocznie, j ( . O a n A t k ę  j

Kom petenci zechcą ( duośue po- pochodzącą z dóbr ks. Szwarzenberga 
dania, w których op ócz życiorysów sprzedaje Towarzystwo zaliczkowe 
wykazać po trzeba zdoluośri oraz za r0^ne w P rzem yślu  po cenie za 100 
zajęcia dotychoza-owe —  n ad e s ła ć ' !cil° 1.1 zh l°,:o Przemyśl, dworzec. Za 
do urzędu m iejskiego w StarejsoliiW(,relc bezy się 50 ct cxtra. Próbki 
do k ońca  m a r c a  b. r. 1679 2 —3

1712 Parcelację, 1 - 3

choćby najrozleglejizego obszaru w dobrej 
glebie, na części po 50 do 200 morgów z 
ciężarami tabularnemi, lub bez tychże, je- 
etem w położeniu przeprowadzić i to w 
najkrótzzym czasie z korzyścią, upraszając 
P. T. właścicieli m ajątków o łaskawe oferty 
za rewersem. Lwów F r .  W a g n e r  u l i c a  
S y x tu sk a  ł. 56. Plan i środki do prze­
prowadzenia przedłożę bezzwłocznie.

U c z e ń ,
z ukończoną 4 tą  gimnazjalną kląsą, 
znaj . 7.10 umieszczenie j łk o  p y a k t y  
k a n i w aptece W . W y»oc*ad>
s k i e j j o  w C H O R O S T K O W IE .

Zgłoszenia adresować do w ł a ­
ś c i c i e l a .  1684 2—2

* »  2  Bujaki
Oldeoburgskiej rasy ,  

jeden 3 i pół rokn, a drugi półtora roku 
i f  z wolnej ręki w skarbie S t o p n i c y  
p. Sambor do » p r * e ń » a l a *

1708 1—2 Administracja dóbr.

ST

I W i e ś ,  *
j ł  obszaru 250  morgów dobrej ziemi Ji 
J  w jednym kompleksie, z prawem 2  
J  propinacji przynoszącem 900 zł. s  
W rocznie, z nowemi budynkami go- ™
R spodarczemi , pół mili powiatową^! 

szosą nd sticji kolejowej oddalona, j# 
jest zaraz  *  w o lne j rę k i - 
do  sp rzedan ia .

Znaczna część z ceny kupua 
zostaje przy gruncie. Bliższa wia­
domość pod literą X .  Y . ,  w Adml-

^  nistracji „Dz. Polsk.“ 1640 2—6
poe t a  B u sk .

na żądanie  przesy ła  się franko.
1612 3 —3

Kartofle
zdrowo zu p e łn ie  około 1 0 0 0  k o r c y  i

S ian a
okuł • 15 sążni, są  do sp rzed a ­
n i a  w 4 / z i i c z m a n a c h  w oddalę  
len u l ' / j  uiili pomiędzy s tacjam i kolei 

w Kra snem i Ożydowie. Bliższe poro­

zumienie pod adresem : J .  w Czuc/.ina*

1674 3 - 6

T

®nxmtx*xxnnn*)omxxx* 
£ § e n o j t t  d o  ó c z  $

Romersliausena ^
B a r d z o  z b a w iu r in y  śn  d e k  k u  w z m o c n i e n i u  w z r o k u  o s ł a b io n e g o .

W  a p t e c e  p u l  g w i a z d ą  P .  M I K O L A S C H A  w e  L w o w ie .  $ $
E e u a  f l a k o n u  1 z ł .  3 0  c t .  i :373 II1  12 - ? ^

Ważne dla właścicieli ziemskich.
Mężczyzna liczący 40 l i t ,  wykszta łcony teoretycznie i praktycznie, szuka po- 

?:idy w wickuzej majętności, lub w kilku mniejszych w jednym powiecie leżących do 
brach na Węgrzech, w Polsce, Galicji, jyjj Rosji, do wykonania leparacyj i nad­
zorowania maszyn gospodarczych.

Kompetujący budował samodzielnie maszyny nżywane w gospodarstwie w iej- 
skiein, w młynach, browarach i gorzelniach j a ko też lokomobite.

Zapewnia,  że zacliowy wać będzie a ;e moralnie.  Objęcie służby każdego czasu, 
złożyć kaucję. 1127 3—3
Łaska ho oferty npras*a się nadsy ł  ć pod lit.  O .  C .  1 6 3 .  Ao HAASEN- 

isTKIN A-  ̂OGLKIi, Aiuioncen-Bureau in Prag.

5 Clayton & Shuttleworth N
^  — Z R — in fabrykanci machin rolniczych L W Ó W ,
S  n  ulica Gródecka 22.
^  I I  [ w f r Ę  polecają swój bogato zaopatrzony sk ła d  w siec*-

k a r n i e ,  s e a r p a c r . e ,  g n i o t o w n i k i ,  
ó  t r y e r y ,  s r o ł o w n i k i  itd .  i pozwalają  ao-
y  U U Ł A  bie zwrócić uwagę  pauów P. T. gospodarzy  na

ich n zu p c lu io n r  i jak n a j l e p i e j  nrządzu ny 
^  n I E C L J  W .4 K S T A T  r e p o r a c y j n y .
^  ^ — ar~,~ l l lu s t ro w a n e  ceuniki  g ra t i s  i f ranko .  ; o — ?

Może

sssss
\s
H

Woda anaterynowa do ust,
tłaszeczka po 40 ct.

ALGOFON,
wyiiióbowany środek do rychłego u- 
smiorz.ońia bo lb  zębów, ilakońilc po 
r,O ct [lolcca we L W O W IE  ap teka  
Z y g m .  B n c k e r a .  1242 S - ?

Z a t e c d i i c

Rozsadki chmielu
znane ze swej najlepszej jakości, 
dostarcza w każdej dowolnej il< ści, 
po najtańszej cenie 1675 4—10

Epsteiu & Mendl,
, 8 a n z  (Bdhmen.)

Fabryka maszyn
S C H B R K  & T A T m

w M e a s e n d o r f - F r e u d e n t  t a l
dobtarcza po tanich cenach 

gwintowane rury miedziane do 4 metrów długości,  wszystkie części układowe 
* mosiądzu i żelaza d » urządzenia kipieli,  browarów, gorzelń i cukrowni, 
dostawia kadzie browarowe, chłodniki,  kotły  parowe, rezerwowy spirytusowe, 
pompy zacierowe, pompy do ciągnienia wody, sikawki (uzczególnie poleca ber- 
dzo pojedynczej konstrukcji  a przytem tanie  sikawki, wydające promień na 
9 m/m, a donoszące na odległość 30 metrów, dla folwarków ifp.)

Ctnniki,  ilustracje i  kosztorysy na żądanie wyiyl'a opłatnie. 15161 5 —12

Folwark
obok / J o c z o w a  p r /y  gościńcu 
riwfirou kJlojnw} in , obe jm ujący  okołor 
1 1 0  ffitrgów pola z lasem, je s t  do s p r z e ­
dania im wyd‘/iur,:ayviuins. B l iż sza  w i a - |  
doirmść pod a d r e G  (  h a u e r  — Ożydów, 
zas ięgnąć  można. 1711 1— 1

Bardzo tanio,
hurtowim wysprzedaż 

w:-z(dkioi;-o rodzaju

nasion

CUKIER
ż e 1 a z i s t y p ł y n n y

K R A L A
Jedeu z najlepsaych p rep a­

ratów zelazistych zawierają! y 
żelazo w takim  połączeniu iż 
go organizm najłatwiej p rz y j­
muje. 1373IV 12

W aptece pod gwiazdą P. 
MIKOLASCHA we Lwowie. 

Cona flakonu 1 zł. 20 ct.

war/y m itycb. kwiatowych, 
term eh i m j n i ż s z y c h .
dawniej A . H o m a
Kra ■■ i a sk;:.

leśuych, po! 
W handlu  

L w ó w ,  ulica ' 
1702 !G-3

’ ę  d | 5 2  1

i J i i i i
i i i  S® !

(h » d z ie ń
od 3. do 6 .  im

od y. di) 
południu.

12 .  rano i

ca masy,

I

I
TT* ' '" -To!--iV in  d e B u g e a p f

? 9 A H 4 i-9 Z 4 lfa itt f  
Au Quinqmna et au Cacao eombinfe

WINO ŚCIĄGAJĄCO-ODŻY WGZli BUGEAUD’A w_ pouczeniu z Cm- 
Niił^ i Cacao. Zwracamy uwagę lekarzy, chorych i wszystkich osób 
pragnących zachować zdrowie za pomocą tego preparatu, który z po­
wodu swych własności terapeutycznych nazwany został: ŚGIĄGAJĄĆO- 
OŻYWCZYM. Przygotowany na winie hiszpariskiem wybornego gatunku, 
przyjemnego smaku, nadaje się szczególnie dla powracających mozolnie 
do zdrowia, dzieci wątłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych 
wiekiem i niemocy, szczególnie działa pomyślnie w chorobach następu­
jących :
mmouKWMOici. oum ibhuch  wekwowtcb, chroniczkb BizeuwcE, osla-

BHNITT P Ł O O W 8 M , m K K R W I E S I A C H  BIERN Y CH , ZO ŁZACH , S K 0 1 1 H O K , W  P K - 
RTODACH POW ROTU DO ZD RO W IA  PO CIRŻRICH OORĄCZKACH.

WYSTRZEGAĆ SIĘ N A LE ŻY FAŁSZERSTW 1 NAŚLA- 
DOWNICTW

SKŁAD GŁÓWNT w aptece P. LEBEAULTA, 5 8 , ulica Rćaumur, w PARTŻU 
Dostać motna we Lwowie, w aptece P. Mikolascha; w Krakowie

w aptece P. Traaczynakiego i w aptece P. Redyka.

m : n m .
O »

' s

<s 
-  9

X * ? 'y - t  • 
C T
O

O

Stawie 100 /i .
■»

przeciw 1 zł.
że lapomocą użycia nowo wynalezionej 
ro ś l i iy  Jopan ,  na  nieporoałych miej­
scach nawet u młodych w wieku 16 lat,
otrzymać można pyszną brodę w prze­
ciągu 14 dni. Łysi otrzymają bujny 
wios w 18 'dniach, i daje aię tę  gwa­
rancję, że w razie nienkutcczności, zwra­
cają iiię pienią Ize. Cena tej cudownej 

 rośliny, 1 zl. i 2 zł._________

l i l i i  I  przedstawia każda kartka  
4 ”  "  “ !■ papieru do kadzenia. Z t e ­
go wystarczy mały kawałeczek zapalony 
i r.apełni pokój na cały dzień przy­
jemną wi.nią. Pak ie t  o 6 sztukach 25 c., 

o 12 sz tukaih  45 ,c. . im

Tynktura na nagniotki
radykalny środek do p.izbyciasię w trzech 
dniach nagniotków na zawsze. Karton 
z przekazem u i ic ia  60 c!

Najlepsiy proszek do zębów.
Od tego proszku wybieleją zęby w prze­
ciągu trzech dni; przytem odpadnie osad 
kamienny, nieprzyjemny odor Ustąpi. 

Karton 45 c.

Eter na odmrożenie Eskimo,
środek zagwarantowany. Zapomoeą tego 
leczą się wszyztkie rany pochodzące i  
odmrożenia w przeciągu 12 godzin. 
Pakiet  65 c , a gdyby nie skutkował 

pieniądze będą zwrócone.

Now o w y n a le z io n a

mikstura do
przyrządzona z drzewa hebanowego, far­
buje jasne włosy, czyto białe lub czer­
wone, w 5 minutach, a trwałość tej farby 
wynosi przeszło 6 miesięcy. Można mą 
zatarbować na koior brunatny lub czarny. 
Paki "t, wystarczający lia 2 lata  tylko lOzł.

Prawdziwy
olejek z orzechów,

z zielonych łupin  wyciskany, farbuje cbwi- 
lowo włosy na_ci«uao1 Kosztuje 45 c.

Prawdziwy

olejek różanny.
Flakon 20 c. 1068 2 —6
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Politura na meble,
*'J'»tarczająca do odjuditrrowauia 18 
sztuk sprzętów w ciąffc godziny, prak- 
tyrzna i dla stolarzy. Dzbanek tylko 90 c.

Tłuszcz na skóry.
Każde obuwie tern posmarowano, wy­
gląda jak nowo polakierowane, przytem 
skóra miękuio, staju się gibką i wodę
uiepr/.epuszc/.ającą i trwaiszą. Dzbanek 

tego tłuszczu tylko 50 ct.

iody Pompadour.
W przeciągu 14 dni każdą twar* uwol­
nić można od ostud. piegów, pryszczy­
ków, , czerwoności i dziubów pod gwa­
rancją. Flakon 90 c t ; Wszystkie po­

wyższe przedmioty do nabycia
gpezin litatcn .

Parfumerie-Depot,
we Wiedniu, Pratersłrassc 16.

się dostiiwy, ud/icla nasz
puletotów.

Bliższych szczegółów tyczących 
zarząd matei-jałów w Samborze.

Uprasza się wnosić pisemne propozycje do podpisanej Iu 
spekij ruchu w Sam borze najdalej do 5 .  m a r c a  b. r.

S a m b o r  w l u t y m  1 8 7 6 .  1672 3 - 3  y

^  Inspekcja ru^hu. ^
XXXXXXXXXXkXXXXXXXXXXXXXX

Migreny i newralgie.

g u a r a n a
AUŁT iiCI win mr-PARt/1-

8, u l ic a  V iv ie n n c .
Jeden proszek rozj uszczony w łyżce wo­

dy ocukrzoncj i zażyty, dostatecznym jes t  
do uśmierzenia natychmiast najsilniejszego 
boln głowy i migreny i do wyleczenia 
rznięcia żołądka j biegunki. Sprzedaje się 
w pudelkach zawierających dwanaście 
proszkow. ]()2l) 10—22^

Dla Uniknienia fałszerstwa, żądać należy 
aby każdy proszek był o p a rz o n y  jMidpisuiu
G r iw a i iU  At ( o u s y

Dostać mpżna w ap tekach  we Lwowie
a. PP- Mikolascha. Beizera i Ruckera ; *  
Krakowie u pp. J. Trauczyńskiego i \V. 
R edyka  ; w B rodach u pp. Kullaka i Fran-
ozsa-, w Rzeszowie u p. Seheitera.

idawca, właściciel i odpowiodzialny redłktor Jan Dobrzański. Z drukarni , Gazety Narodowej,, J. Dobrżeńskiego i K. Gronaaaa. Zarządu A. Skerl.


